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XVIII Kongres P. P. S.
Łódf, 23 lip ca.

(iR. K.). Stosownie do zapowiedzi, Kon­
gres partyjny zebra? się wczoraj w Lodził 
Wspaniale udekorowana sala koncertowa 
Przy ulicy Dzielnej szeroko rozwarła swoje 
zielenią przystrojone wrota, aby objąć roz- 
piętemi po sali girlandami delegatów P. P. 
S. od wszystkich ścian Rzeczypospolitej 
przybyłych. Kresy wschodnie i zachodnie, 
socjaliści niemieccy z Wielkopolski, socja­
liści niemieccy ze Śląska, socjaliści Litwy 
środkowej i wszystkie dzielnice Rzeczypo­
spolitej — są reprezentowane na sali. Wiel­
ka Brytanja wysłała na Kongres prezesa 
Labour Party, socjaliści Francji, Finlandji, 
Łotwy, Estonji, Druga Międzynarodówka — 
Wysłały pozdrowienia.

Nie jesteśmy sami ma świecie. Gama 
się pod nasz stary sztandar socjaliści róż­
nych języków. Płyną ku nam słowa nadziei 
z oałej Europy. Z Ameryki płyną nietylko 
słowa braterskie zacnych towarzyszów pol­
skich, płyną ku nam na rozpiętym czerwo­
nym sztandarze, który towarzysz Czapiński 
w imienin zamorskiej P. P. S. — składa w 
ręce tow. Ziemięckiego.

Stary profesor Jowett w bardzo eieka- 
,f,rzeir]ówieniu mówi o konieczności 

jedności proletarjatu. Wre wszędzie bój na 
mierc i na życie: pomiędzy kapitałem a prą­

tek daleko że walka ta posunęła sie
nik a S i '  ?v°4na Posiedzieć, że robol
bo też sam zńowu° P.asor?vt6?v’ «]*
ce-WTÓc^zrowrote^Ho L L  lv™}aceJ  wal'
woli kapitału. I on ted^nn3^^ .a , ,° ? ® ‘ 
ności. Ramsay Macdonald wzvw’fd o ^ tw o -  
rzema jednej, rzeczywistej, nie na wyrazach 
tylko opartej Międzynarodówki
Jedność! -  oto hasło dnia Jednoscl

I hasło to nie jest wynalazkiem litera­
tów. Płynie ono z rozumu, z instynktu ? 
serca — mas pracujących! Masy czuj. d’ ;- 
na świecie całym że sztandar jest zagrożo­
ny. > Że podkopują się pod ten sztandar ku­
lami wrogów podziurawiony i potrzaskany" 
81*y ponure. Że trzeba użyć całej energii’ 
Wszystkie siły ześrodkować, aby udaremnić 
namiary partjobójcze przeciwników klaso­
wych i ich rządów. Że trzeba iść na szańce 
w obronie wolności robotniczych, w obro­
bię bytu materjalnego i moralnego robotni- 

, że tu nie chodzi o byłe co. o drobno­
stki, że chodzi tu o cała przyszłość Między­

narodówki.

jak mówi przedstawiciel Labour Party _
„bądźmy jedni“.

Oto — co słychać na sali w pierwszych 
godzinach Zjazdu. To są pierwsze dodat­
nie wrażenia i wzruszenia!

Wielka, cztery miljony członków liczą- 
8 Labour Party, wysyłając swojego stare- 

sH. .P^dstew iciela w tak daleką drogę, 
‘ ’lerdziła, że zdaje sobie dokładnie spra­
yu naszego tegorocznego Kongre-
Kone'!t!:' nryRześnie z naszym zbiera się w 
socisZT™  Zjazd przedstawicieli partji 
z okoz^r’̂ ^  ^ ata> zgromadzonych tam 
sporów* ^5, e,uszu partji duńskiei. Dosyć 
włosa na r roz}amów, dosyć krajania 
nasamorzód fTY-Części‘ Rzym!anin mówił: 
ivciu 'f;io7rm,!el!.)a żvć’ a P°lem dopiero o 
musi irć s . . ac- Naswmprzód socfałizm
prawiać nad t o ? ?  1d? i?ro. “ c® teiny roz-?a‘k to życie urządzić, zor­ganizować, upiększyć!

i silna* ,Partja musi być wielka i
mem i tektvVarZ°u mus! b>’5 Jedna progra-
tafci SkoncentrowwVe n£St?Pnie ° dePrae* *'cornr Ln,łoi»,• • -------’ C01*8Z drapieżniejsze,

• buHt„n-ń i nv,IR*SZ9, coraz bezwzględniejsze aurżuazja! C hoiny bvć oil*Cbocuny być siłą „budująca"

DZIEŃ PIERWSZY

Zagajeni! Z iania.
W imeedu Rady Naczelnej i C. K- W. P. P. 

S. zagaja Zjazd okotfo południa ipraewodinUczący 
Rady Naczelnej, tow. pios. M«raezew»ki.

Wita Zjazd, zbierający odę w Lodzi, mieś­
cie inaiwislcnoś jpncdetagjaickięim, które iw latach 
niewdM było ©gmi&kiem waBd o 'wyzwole-aie 
.prełetarjatu1 i narodu. Kongres zbiera się w 
chwiilii, kiedy klasa robotnicza stoi w o>gmu 
walki o lepsze jutno i lepszy byt dla robotni­
ków łódzkich. Wspól-nai dążnośó Kongresu, 
serca wszystkich jego uczestników są za zwy­
cięstwem w  tej olbrzymiej walce strajkowej 
(imkiliaiski).

Kanigres zbiera się w ohwill wzrostu *j? 
reakcji’ i (Wzmocnienia jej ataków dla iwjyirwa- 
nia Masie robotniczej owoców .krótkiego okre­
su przewrotu 1918 — 1910 r. Nie wszyscy jed­
nak iwbiotmiicy polscy mogli przysiad swych 
przedstawicieli na Zjazd. Brak przedstawicieli 
roiboitaii'ków polskich Śląska Cieszyńskiego 
•pod zaborem czeskim, którzy s>ą z hami tylko 
soroem. A na Górnym Śląsku to®y się jeszcze 
walka o przyłączanie tej dziełnicy polskiej do 
macierzy, o  połączenie się z iproletarjatem ca- 
łej iPdlslvt.

Przeżywamy chwile rozłannu w klaste ro­
botniczej. I podczas kiedy burżuazja zaciekle 
nas atakuje, jesteśmy świadkami obrazu, radu­
jącego serc© burżuazji, a krwawiącego serce 
robotników' — widzimy jak komuniści diotkla- 
daią wszelkich starań, aby przez rozłamy osła­
biać socjalistyczny pirolwtarjat. Zadani eon 
Zjazd.u rnowSmno ibyft, obiok wyznaczenia wytycz­
nych dla partji ti» najbliższą pirajiszłość, dą­
żność d a zj.ednoiraeirjiia j ziospoiłenia soojclistycz- 
nego proletariatu dla dalszej wałki (Oklaski)*

M .itiając Konigret*, wsipominę o itych, letórzy 
•uibyl’ z, TOszjzch szonenów w roku lubiegSytn: o 
ukodhamym tow. Napiórkowskim, pośle łódiz- 
Mm, który poległ ,w polu, o tow. Marjońskim- 
Marskim, tojw. Korczalru-Piofe-z®, tow. ‘ W»loW- 
skun-Zewiiie j w^stUrieh tych, letórzy umie­
rali bądź ginąc na froncie, bądź zloóetnf ciężką1 
niemocą. (Wsayscy powstają z mJejlse).

i mrcząc swe przemówiemie wita tow. Mo- 
raczewsfc’i tioiw. Mikołaja Hatnikiiewiicza, tow, Jo­
wett a, delegata1 angielskiej Laibonir P-a.rty, tow.

| rarocralz a, przedst. niermiecHe] ©oc. dein. par-
j w l  olsoe, 'którym uczestnicy Zjazdu uraą- 

i <ł âją burzliwą owację.*

I Wory prunaiuj.
, - Mioraozeavsk! propwnnia do prezy-
i  tow- C®ai°ra «Jómv Śląsk),

1amaInd'a» Kłnssyńską, pog. Jfigioika, pos.
^iazd Rraea aklamację u- 

wybór powyższy,ch towarzyszy.

Pawitaofe.
POZDROWIENIE OD ZW. S0€J. POLSKICH 

W AMERYCE.
Przewodni,oliwo obejmuj© tow. pas. Diia- 

mamd i udziela głosu tow. Czapińskiemu, który 
przybył przed kilku dniami z AmerySd i przy­
wozi pozdrowienie od bratóej orgiwiizaoji P. 
P. S. z drugiej półkuli.

Roibotolicy polscy w Ameryce i  Donji —-

mówi tow. Czapiński — prosili mnie, abym 
był wyrazicielem ich uczuć wierności hasłom, 
pracy i taktyce P. P. S. RlObotinicy ,cd z naprę­
żeniem śledzą każdy krok P. P. S. nad budową 
Polski Socjalistycznej i tęsknią do tego, aby 
stanąć w naszych szeregach. Wyrazem tych 
dążeń był Zjazd Z. S. P. w Rochester iw St. 
Zjedln., który stanąt przy zasap ie jedności orga­
nizacyjnej, z P. P. S. Zjazd usiunął warchołów 
kemu ni żujących i zamanifestował swą sodidar- 
ność z P. P. S. I dążenie do zachewania jedmo- 
ści. Praca tow. aimerykaóislkiich wydaje olbrzy­
mie rezultaty pollitycżne, gdyż zupełnie prawie 
zachwiała autorytet reakcyjnego i kterykaloe- 
g|o Wydziału Narodowega Sądzę, że będę wy­
razem obecnego Kongresu, jeżeli złożę sertdiem- 
nie uznanie dla naszych braci w Ameryce iza ich 
twardą pracę i obfite tej pracy (plany ('oklaski).

WRĘCZENIE SZTANDARU OD Z. S. P.
Na salę wnoszą piękny sztandar jedwab­

ny, diair dla P. P. S. od Z. S. P. w AmeiWiO©. 
Wszyscy delegaci po1 wista ją z miejsc, wznosząc 
okrzyk: Niech żyj© Z. S. P !

Toiw. Czapiński: Sztandar ten wręczam 
przedstawicielowi C. K. W., tow. Ziemięokie- 
mu i niechaj sztandar ten będzie symbolem, że 
miejśce proletarjatu polskiego, gdziekolwiek 
walczy i pracuje, w P. P. S.!

T0 7 C. Ziemtocki w imi'em'U C K. W. przyj­
muje dar, który jest dowodem, że gdzietoolwiek 
'■'■niozy i pracuje socjalizm polski, przyświeca 
mu ’©dna myśl. i wznosii okrzyk na cześć Z.SjP. 
podjęty, praez cały Kongres.

POWITANIE OD M. LODZI.
Tow. Riewsikr, prezydent m. Łodzi, wita 

Zjazd w imieniu organizacji łódwkiięj i władz 
rai efekt dh- Mówi o znaczeniu Łodzi w historii 
walk rewolucyjnych 1905 — 1906 c., w latach 
Oikupncji ntemiecikiej, przeciwko której z Łodzi1 
posypały się pierwsze strzały, a później po ©- 
sięgnięciu niepodległości w walc© o demokra­
tyzację ustroju społecznego. Samorząd łódz­
ki. w którym tak wielki wipłrw ma P. P. S., 
był pierwszy, który wprowadził przymus ez/kol- 
ity i powszechne nauczania (oklaski!). Żyiezy, 
aby uchwały Zjazdu zespoliły .partię dio waLki 
i wzmocniły nasze szeregi, (oklaski).
POZDROWIENIE OD ANGIELSKIEJ PARTJI 

PRACY.I
Przewodmiiczący udziela głosu tow. Jo- 

weithloiwi, praerłodniczącemu Kom. Wyk. an­
gielskiej Partii Pracy, •witanemu' bwfeo ser­
decznie przez Kongres. Tow. Jowetit ipraema- 
wia .po angielsku, przemówienie jego przełożył 
'80 polski law. Gumplowicz.

TV>\y. Jowett przyimosi pjotwitomie od! Angiel­
skiej Partji Pracy i życzy aby prace Zjazdu da­
ły wyniki jakanajipomyślniejsze : aby P.P. S. 
w naibliższym czasie objęła władz© pclityiczną 
w Polsce, (żywe okhiski). Part’a nasza — mó­
wi to w. Jowett — Kcizy 4 'A miljoiLa ozltolnków, 
(ibejniuje prawi© wszystkich cztoaików Zw. 
Z»w. i politycznych stowarzys-ei srcjallstycz- 
nych. Mamy w Anigiiji dużo trnduos ó d ) po- 
koininnia, Wojna doprowadził© sto przesilenia 
w  życiu gospodarczym całego świata, które zo­
stało poważnie zachwiane. Nie może być <d- 
budowy gospodarczej bez jed'n:lci pr'Jetarjac- 
kioj. narodowej i międzynarodowej.

Zagraniczna poTtylra Anglii będzie poli­
tyką niewtrącania się do cudzych spraw. (Nasza 
t wasza demokracja zbliżyły się już znacznie i 
przenika je wzajemna tolerancja j zrozumie­
nie, klóre jednak -nie jest jeszcze zupełne. 
Myśmy się dotychczas nie rozumieli w wielu 
wypadkach, ale. mamy nadzieje, że będziemy 
umiel: być dla siebie sprawiedliwi. Łączy nas 
jedna sprawa: w jaki sposób ma się klasa ro­
botnicza pozbyć pasorzytów. Robotni-cy angiel. 
scy u siebie — a wy u siebie — albo się po- 
abędą klasy pasorzytów, *lbo popadną napo-

wrót w niewolę poddańczą, jak w minionydl 
stuleciach. Życzę wam takich samych zwy­
cięstw, jakie my chcemy osiągnąć u siebie wi 
Auglji, (Burzliwe oklaski).

POZDROWIENIA TOW. NIEMIECKICH 
W POLSCE.

Tow. Pankrafz wita Zjazd imieniem nie­
mieckiej soc. dem. w Polsce w języku niemiec­
kim.

„Walczyliśmy z reakcją niemiecką, obec­
ni© walczymy z reakcją polską razem z Wami. 
Znależl śmy u Was pomoc i opiekę, kiedy zo­
staliśmy napadnięci w Bydgoszczy prze® roz­
bestwiony tłum i kiedy rozgromiono naszą re­
dakcję. Pójdziemy Wami wszędzie j będzie­
my razem walczyli i pracowali". Tow. Pankratz 
kończy po polsku: Niech żyje XVIII Koagre* 
P. P. S.! Niech żyj© Polska Partja Socjalisty­
czna!

P. P S. LITWY I BIAŁORUSI.
W imieniu bratniej organizacji na Litw?© I 

Białorusi przemawia tow. Bójko. Jakkolwiek 
ni© podlegamy kierownictwu waszej partji, o- 
oświadcza mówca — to jednak wszystkt* wa­
sze uchwały, w sprawie taktyki i programu, 
będą dla nas cennemi wskazówkami. P. P. S* 
Litwy i Białorusi otrzymuj© od Was porno© w  
swej ciężkiej pracy która utrudniona jest z po­
wodu oddzielon a granicą i różnic narodowo­
ściowych. Prosimy Was o pomoc w zwołamta 
Sejmu Wileńskiego, co jest naszym najblił- 
szyrn celem, i da możność ludności Wileń- 
szezyzny wypowiedz1 eć się we wszystkich spra­
wach, obchodzących ten kraj.

POZDROWIENIA OD P. P. S. W CZECHO­
SŁOWACJE YŹNIE.

Imieniem P. P. S. na Śląsku cieszyńskim 
pod zaborem czeskim powitalne przemówienie 
wygłasza tow Sargawek, red. .Jlobotnika śląs­
kiego" w Fiyszlac e.

Imieniem socjalistów polskich, przebywa­
jących pod jarzmem czechosłowackiego rządu, 
wita tow. S. XVIII Kongres. Interes kapitali­

styczny nie dopuścił do tego, by robotnicy Kar­
winy siedzieli fu razem z wami — mówi tow. 
S. — i  pozostajemy pod wrogim rządem Cze­
chosłowacji. I fam robotnik polski boleśni© od­
czuwa brak międzynarodówki robotniczej, ale 
duchem i myślą jesteśmy i pracujemy t  
Wami i podzitlamy wasze dąenia do stworze­
nia jednej międzynarodówki. Wierzymy, te  
XVIII Kongres P. P. S. będzie krokiem n»- 
przód w zbrataniu się Międzynarodówki.

LISTY I TELEGRAMY NADESŁANE 
NA ZJAZD.

Tow. Niedziałkowski odczytuje szereg de­
pesz powitalnych, nadesłanych na Kongres, 
między innymi:

1) od Sekretariatu II Międzynarodówki
podpisane przez tow. Rcmsay Macdonalda, 
który serdecznie wita XVIII Kongres, żałując, 
ż z powodu jubileuszu 50-lęcia Duńskiej Par­

tii Socjalistycznej w Kopenhadze, dokąd się u- 
daje, nie może osobiście wziąć udziału w Kon­
gresie- Wraz a yczen am? wyraża' nadzieję wiel- ■ 
kiego powodzenia Kongresu. Nic nie jest lek 
pożałowania godnem, jak rozłam w szeregach 
socjalistów, z którym Międzynarodówka wal­
czy. Spodziewa się. że Kongres P. P. S. wypo­
wie się za realna Międzynarodówką, a nie za 
sekrtarską, za Międzynarodówką czynu i w© 
wszystkich krajach.

Od cza?u Genewy Labour Party podjęła 
akcję zjednoczenia paru krajowych partii w  
jedną Międzynarodówkę, którą, spodziewam 
się, da się odbudować. Mam nadzieję, że P.
P S. nie bedzie się trzymała innej taktyki, t©{, 
któraby położyła z kretesem Międzynarodówkę 
na najbliższe 10 lat.

2) Serdeczne, braterski© ponowieni© od
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angielskiej Labonr Party przywiózł osobiście 
tew F. W. Jowett; list podpisany przez tow. 
Artura Hendersona.

8) Francuska Partja Socjalistyczna iprzez 
sekretarza gener. tow. Pani Faure wyraża 
żal, te  nie może nikogo wysiać na kongres, za­
syła za to majszczeraze braterskie pozdrowie­
nie peftskim towarzyszom.

4) Obszerny list od Komitetu Centralnego 
finlandzkiej partii socjalistycznej madeafal tow. 
Wiih. Poza życzeniami tow. finlandzcy proszą 
Kongres o szczegółowe sprawozdanie z prze­
bieg® kongresu, wobec ogromnego zaintereso­
wania się m mi w Finland]!

5) Frakcja parłam. Estońskiej socjaldemo­
kracji depetszę z życzeniami pomyśiinyrh re- 
wltajtów.

8) Łotewska Socjaldemokracja nadesłała 
depeszę, podpisaną przez tow. Kalndluai

7) Związek Socjalistów Polskich w A mer. 
Północnej fe t obszerny oraz depeazę z Chiea- 
V>

8) Od Zwr. Młodzieży Socjalistycznej i Wio­
le innych.

(Dalszy ciąg przywitać podamy w nume­
rze następnym).

***
Na posiedzeniu .popołudnfotwem foW. Zle- 

mlęcki Płożył sprawozdlainte z dbsJaffaSmoścB Ra­
dy Naczelnej i C. K. W. Tow. Batrlidkl mówił 
o działalności posłów soojalistycronych w Sel­
mie. Następnie wpłynął wniosek o ucbylemie 
wmieszenia członków., dokonanego przez wy­
dział pairtji, między iPnemi organizacji poznań­
skiej. Delegaci tow. BiMszkiewlez z Górnego 
Śląska i tow. Zaremba z (Warszawy zażądali, 
alby nad wnioskiem tym przejść db porządku 
dziennego, do czego proycibylilł sto cały kon­
gres, z wyjątkiem tazeich dleleigatów. ToW. Perl 
mówił o taktyce nairtit. popierając, .wniosek 
większości Centralnego Komitetu Wykonaw­
czego.. (Przemówienie tow. IPenflai trwało zgórą 
t  V> godz. i wysłucham© było przez Kongres a 
ogromną uwagą.

Po przemówienim tem. które podlamy w 
najbliższym numerze, posiedzenie odroczono 
do dnia następnego.

re'**
Wieczorem odbyła się w sali Koncertowej 

wspólna biesiada uczestników Kongresu, oraz 
raut, urozmaicony bogatym programem.

Na m arginesie.
Pierwszy dizteń Kongnsu.
Pisma powitalne, telegramy powitalne, 

mowy powitalne.
Witają Kongres metylko proletariusze pol­

scy z ziemi już zjednoczonych i jeszcze nie zje­
dnoczonych, ale także i robotnicy polscy z za 
oceanu, z  Damjt. z  Ozechosłowtacjl, z  Biiałoiru- 
sl 4 zewsząd, gdzie robotn ika polskiego zapę­
dził głód lub wichura wojenna.

Witają Kongres także przedstawiciel©

i Labour Party, przedstawiciele socjalistów me- 
j mieckich, ukraińskich i innych 'krajów, oder- 
] wtanych od b. iraparjum rosyjskiego.

I rzecz znamienna. We wstzyisrtddLob prze 
! mówieniach, we wszystkich nadesłanych ży- 
I czeniach przewija się jedna smufcnia nuta: skar­

ga nad rozbiciem proletariatu, żal nad rozdwo- 
i jemiem, jaki© wojna i jej skutki sprowiadiziła 
: do szeregów robotniczych, które zamiast jed­

nej jedynej międzynarodówki, liczą ilah aż trzy 
, ku radości ii ku tryumfowi wspólnego wroga 

wszystkich proletariuszy — bunfciMBjli.
I cieszyło nas niezmiernie, że tę skargę 

I i ten żal można było wyczuć z przemówienia 
! tow. Jowelka z potężnej, bo 4 majony człon­

ków liczącej Labour Darty Ji z (przemówień 
j tow. tow. Paakratate i MtlHera, socjalistów nie- 
| mlecktdh.

Spór o
W ubiegłym tygodniu Śląsk byl przedmio­

tem ożywionej wymiany zdań między Francją 
i Anglią. Nota Branda domagała się wzmoc­
nienia załogi wojsk aljanckich na Śląsku, zwo­
łania komilsji rzeczoznawców dla dokładnego 
określenia przyszłej granicy na Śląsku, oraz 
odłożenia terminu zebrania się Rady Najwyż­
szej.

INa tę notę Anglja odpowiedziała, ie  jej 
pragnieniem jest jaknajszybsze zwołanie Rady, 
że zwołanie komisji rzeczoznawców jest zbęd­
ne, ponieważ sprawa śląska jest już dostatecz­
nie wyświetlona, że wysłanie nowych wojsk 
na Śląsk jest niepożądane.

Zarówno Briand. jak Curzon powołują się 
przytero na orzeczenie kom"sji ałjamekiej na 
Śląsku, Komisja ta istotnie orzekła, że należy 
szybko rozwiązać Sprawę śląską, w przeciw­
nym bowiem razie dojść może do nowych za­
burzeń I powikłań. Ale później nieco komisja 
ta zażądała nowych posiłków wojskowych. 
Chcąc tedy pogodz ć aba żądania Komisji, na­
leżałoby z jednej strony zgodzić się na żądanie 
Brianda w sprawie wzmocnienia załogi, a z 
drugiej strony zgodzić się na żądanie Anglji 
przyśpieszenia uchwały Rady Najwyższej.

Druga nota 'Brianda istotnie twierdzi, że 
rząd francuski nie ma nic przeciwko szybkie­
mu załatwieniu sprawy przez Radę, ale pona­
wia żądanie zwołania komisji rzeczoznawców, 
na które Anglja odpowiedziała poprzednio od­
mownie.

Brand, obstając przy tern żądaniu, słuszni© 
podnosi, że jeżeli Rada Najwyższa ma powziąć 
jednomyślną uchwałę (a Rada musi pobierać 

i uchwały jednomyślnie), to musi posiadać od- 
I powiednlo uzgodniony materiał, w przeciwnym 
i razie posiedzenie Rady mogłoby wykazać tylko

narodów t krajów zaczyna pojmować grożące 
mu z rozstrojenia niebezpieczeństwo i, jak my, 
szuka dróg porozumienia, pojednania i scaflo- 
wantak

Snadź ból, jatki nam dopieka, dokucza już 
całemu proletatrjaibowii międzynarodowemu.

I jak fizyczny ból jest najlepszym może 
przyjacielem człowieka, przyjacielem alarmu­
jącym i ostrzegającym go ptrzed grożącemu nie­
bezpieczeństwem, tak i  ten ból moralny, ból 
nad rozbiciem obozu robotniczego, miiejmy na 
dzieję, obudzi niasaą czujność, naszą seimotwie- 
dzę, wreszcie nasz instynkt sa moza chowawczy, 
który nam wskaże drogę do stworzenia jednej 
wielkiej i potężnej Międzynarodówki klasowo 
uświadomionego Proletariatu

Śląsk.
różnice poglądów w łonie samej Rady i nie po- 
eunęłoby sprawy śląska ani o krok naprzód.

Projekt kompromisowy ,,T:nies‘a“, »by je­
dnocześnie odbywały iię  obrady Rady Najwyż­
szej i1 Komisji rzeczoznawców, n :e rozwiązuję 
wcale sporu, albowiem, jeżeli uchwała Rady 
ma się oprzeć na danych owej komisji, to mu­
si ona przeczekać wynik prac tej komisji. Je­
żeli komisja ta miałaby pradować jednocześnie 
z Radą (a może też w jednem miejscu) — wów­
czas groziłoby niebezpieczeństwo, że prace ko­
misji mogą ulegać wpływom tego, czy innego 
członka Rady.

Odmienne stanowiska Anglji i Francji dę­
tych czas nie aą uzgodnione. Ostatnie w ado- 
mości z Paryża zatpowiadają możliwość pogo­
dzenia poglądów obu stron, ale ne»ma pew­
ności, czy do tego dojdzie.

Spór z ostatnich dni różni silę tem od 
poprzednich sporów, że nic się nie mówi o za­
sadniczej różnicy stanowiska Anglji 1 Francji 
w sprawie śląskiej. A przecież jest rzeczą ja­
sną, że ten rzekomo formalny spór o sposób 
rozwiązania sprawy, ukry wa za sobą odm enne 
stanowisko zasadnicze obu państw-

Że stanowiska te są dotychczas rozbieżne, 
dowodzi też to, że komisja aljancka na Śląsku 
nie powzięła jednomyślnej opisnji. Jak wobec 
tego Anglja nalegać może na szybkie zwołanie 
Rady i spodziewać się jednomyślnej, jej uchwa­
ły —i jest zagadką.

Możnaby się tylko domyślać, że Anglja ze­
chce w ostatniej chwili wysunąć projekt neu­
tralizacji śląska i oddania go pod kuratelę En- 
tenty i że Francja, przyciśnięta do mura, mu­
siałaby sdę na to zgudzić. Prasa w ostatnich 
czasach często 1 szeroko rozprawiała na temat 
tego projektu, popieranego wyraźnie ze strony

I Nienr.ec i germanofilskiich sfer angielskich. W 
I  tym wypadku pogląd Curzona, ie  sprawa jest 

już dość wyjaśniona i że nie trzeba nowych po­
siłków wojskowych, byłby zrozumiały.

Ale pocieszającem jest z drugiej strony, że 
w urzędowych notach i wynurzeniach przedsta­
wicieli Anglji i Francji nic nie słychać o tym 
projekcie. Spodziewać się tedy należy, ie nale­
ży on do rzędu baloników próbnych** prasy.

Zadziwiającą jest rzeczą, że Anglja, która 
przedtem wyraziła swą zgodę na zwołani© ko­
misji rzeczoznawców, obecnie zmieniła swe 
zdanie ma tym punkcie. Czy dlatego, ie  obawia 
się zbytniego przeciągania całej sprawy, , czy 
też (co jest prawdopodobniej®©), przewiduje, 
ie  orzeczenie takiej komisli musiałoby wypaść 
na niekorzyść Niemiec?

A gdy już mowa o Niemczech, warto pod­
kreślić znamienny zwrot w ostatnich kffleu 
dniach. Podczas, gdy Wirth jeszcze wciąż gro­
zi swą dymisją w razi©, gdyby Niemcom ni© 
przyznano całego śląska, dwaj ministrowi© je- 
go gabinetu — Rathenau i Gradoauer — prze­
strzegają już nie przed nowera powstaniem poj- 
skiiem, lecz przed! nowym „putschem** sfer re- 
Bkcyjno-mtlitaTnyeh, skierowanych przeciwko 
rządowi W'Mh‘ai.

Snać nota Brianda zrobiła swoje |  uprzy­
tomniła rozsądniejszym elementom w Niem­
czech, e „putsch** reakcyjny nletylko ni© uratu­
je Śląska dla Niemiec, lecz wprost rozwiąże rę­
ce Entenci© i wybawi ją od wszelkich skrupu­
łów w stosunku do Niemiec.

Wynurzenia Rathenaua i Gradhauera win­
ny dać do myślenia politykom angielskim i do­
prowadzić do złagodzenia różnic, jeśli ju i ad© 
miedzy Lloyd Georgom a Briandem, to w każ­
dym razie między Curzonem a premierem 
francuskim.

fisty z jtfoskwy.
(Korespondencja własna)'.

GŁÓD.
Ze Wszystkich ©tron Rosji nadchodzą 

htobowe wieści o szerzeniu sdę głodu; o nę­
dzy, przybierającej potężne rozmiary. Najbo­
gatsze gubernie cierpią 'największy głód, upa­
ły majowe spaliły zasiewy, a na resztki rzuciła 
sdę szarańcza.

Cala gubernia tambowska. jak długa I 
szeroka, jest czarna. Nie zasiano tam ani 
jednej dziesięciny ziemi, bo fam działa bitny 
oddział powt-tańczy Antomowa, który zabronił 
chłopom obsiać rolę. Na Donie zboże zaledwie 
pokazało »ię z ziemi i zostało spalone do tego 
stopnia, że nawet nie nadaj© się na paszę dla 
bydła, Pociągi, przejeżdżając© ipreez głodnie 
gubernje, otaczają roje dziatwy, które żebrzą © 
kawałek chlefoa, wychudżorae rączęta wznoszą 
się ku niebu z błagalną prośbą o kawałek

Snadi fuż wszystek proletarjait wszystkich
Oby faknajrychlej!

Roman Baski.

ST. ANDRZEJ RADEK-

J M a ły  zamach.
(Dokończeni©).

Obmyśliwszy następnie powrotną drogę, bo 
tą co iprzyazM wracać już ni© mogli — wstali 
* poszli, martwiąc się przy tej okazji oprócz 
Sokoła, który jak tyje, nigdy się nie martwił, 
nie rozpaczał i nie żałował. Późnym wieczorem 
stanęli w jakimś miasteczka.

— Żeby tu gdzie jaki© strażnik; albo ©o...— 
rzekł Wałek.

—i Rozbijmy ten „monopol**, to może na 
alarm wyjdą — doradzał Sokół.

Koniecznie chcieli wywołać jakąś awantu­
rę. Kuba dlatego, iż miał nadzieję, ie  zginie, 
zaś innt, że im to ulży w ciężkim strapieniu.

Ponieważ „monopol" był ju i od frontu 
zamknięty, więc obeszli z tyłu i zaczęli walić 
w© drzwi.

— Al© ja ni© mogę otworzyć; ja nie wiefti, 
czego panowie chcecie — mówił glos za drzwia­
mi.

— Słyszałeś ty coś podobnego? — zawołał 
Sokół. Ona ni© wie, czego my chcemy ! Podkła­
daj, Jasion, dynamit! (a dynamitu wcale ni© 
mieli).

— Boże miłosierny! — zapiszczał glos.
— Zaraz, zaraz.
—1 A na drugi raz, to się pani nie pytaj 

Kto i co, ale jak powiedzą, że bojowcy z P. P. S. 
to znaczy się, że na gwałt trzeba otwierać!

Kropnął Sokół mowę do wylęknionej nie- 
wiasty. i

— Boże mój — oo to będzie — co to bę- 
ftzie?

— Nic nie będzie. Uspokój się pani, mity­
gował ją Kuba. Proszę o książkę kasową i pie­
niądze utargowane za wódkę.

Dała.
— Czy tu są może i pani pieniądze, czy 

tylko rządowe?
— Tylko rządowe.
— „Skonfiskowano na rzecz P. P. S. — za­

pisywał Kuba w książce kasowej — dwa ty- 
łiące pięćset rob. 75 kop.".

— Brać te kopiejki, czy nie?
— Ma się wiedzieć, te brać! — zawołał 

SkkóT. waląc kołkiem w uszeneigoiwajne butelki 
aa półkach.

Ponieważ nie mamy pieczęci, więo chyba 
«Ję podpisać? — zapytał znowui Kuba. Podoiła

mnie — rzekł Sokół, stawiając mokry kołek w 
kąoto, ale Kuba podpisał siebie.

— Oj — zwrócił się Kuba dlo sMepowejf— 
ma pani tu pokwitowanie, wszystko jak się 
należy i w porządku. Niech się pani teraz kła­
dzie spać i śpi spokojni© — dobranoc!

— A czy mnie za to nic nie będzie?
— Niech Bóg broni! A w razie czego niech 

się pani zwróci do nas, do organizacji.
— Dziękuję. Dobranoc panom.
— Dobranoc. Grzeczna jakaś niewiasta i 

pewnie wdowra — zauważył Jasion, przyczym 
westchnienie uniosło mu piersi.

Noc była widna, księżycowa. -
O jakimś czasie weszli bojowcy do napot­

kanej wsi i  zdała już zobaczyli „monopol**.
— Cóż, rozbijom go chyba — zdecydował 

z rezygnacją Wałek.
Rozbili i poszli dalej. Jasion czas jakiś 

wzdychał idący, aż wreszcie rzekł:
— Ale ta kobieta, osobliwie w tej koszuli 

była jeszcze piękniejsza od tamtej. Prawdopo­
dobnie też wdowa.

— Ani strażnika, ani kozaków, oni żadnej 
rzeczy, która*jego jest —* z pewnym żalem w 
głosie dziwował się Kuba.

Była już prawie trzecia po północy, kiedy 
rozbili piąty „monopol" i skierowali się do 
gminnej kancelarji. /

— Trzeba zabrać trochę paszportów — po­
stanowił Kuba.

Atoli pisarz za żadne skarby nie chciał tm 
otworzyć. Owszem, zabarykadował drzwi — żo­
nę i dzieci powetagał na strych, a  sam umie­
ściwszy się z dubeltówką w „dymniku** z tej 
wysokości konferował z bojowcami i uspokajał 
rodamentowaną swoją rodzinę.

— Słuchaj pan, — mówił do niego Sokół. 
Mnie się tylko ni© chce, bo całą tę ruderę wy­
sadziłbym w powietrze razem z pańską żoną 
i dziećmi.

— Dobrze. Wysadzaj pan, — odpowiedział 
pisarz. Módlcie się do Boga —• żono i dzieci.

— Ręczę panu słowem honoru, — przema­
wiał Kuba — że nic się panu nie stenie. Ani 
żonie i dzieciom. Jesteśmy 'bojowcy. Musimy 1 
zabierzemy tylko % gminy blankety paszporto­
we i. pójdziemy. Żadtu odpowiedzialność za to 
na pana ni© spadnie. Zostawimy pokwitowa­
nie. Jesteśmy bojowcy. Otwórz więc pan po 
dobrej woli.

— A djabli m : tam do tego, kto wy jest©- 
ście. A paszporty są rządowe, a klucz jest u 
wójta.

— Więc nie otworzysz pćn?
—  N i© .

— Cholera dopiero — zaklął Sokół. Zaraz 
ja cię z tej górki sprowadzę.

— Módlcie się żono i dzieci — zawołał pi­
sarz.—Nie. 'ziaź, szcaeniatou 1 Jabym ci otworzył!

Odnosiło się to prawdopodobnie do naj* * 
starszego syna.

— Dzielny to jednak . kowiek, ten pisarz— 
rzekł Kuba, kędy wreszcie jakimś drągiem 
wywalili webodowe drzwi.

— Djabli teraz wiedzą gdzie on© paszpor­
ty są — zastanawiał się głośno Sokół — kop­
nięciem nogi otwierając szafy.

Tymczasem z sąsiedniej chałupy wyszedł 
sobie chłopowina w bieliźnie, poszedł za stodo­
łę — przykucnął i zapatrzył się na księżyc.

— Nic innego tylko nas, gałgan, podpatru­
ję — pomyślał Jasion, który został na zewnątrz 
domu na warci©. Przyłożył tedy mauzer do ra­
mienia i strzelił.

Okropny huk wśród nocy stokrotnym e- 
chem odezwał się w© wsi. Chłop skoczył w gó- 
rę jak opętany. Chwycił następnie mocno port­
ki w garść i jak szalony popędził do wsi. zbu­
dzone psy ujrzawszy na drodze lecącą jak kula 
białą figurę — poczęły wyć przeraźliwie.

Zbudziła się wieś. Rozniósł się szeroko 
zgiełk, wrzawa i rozpaczliwe krzyki, jakby ich 
tam eonajmniej w pień wyrzynano f wkrótce 
przed gminą stanęło klkunastu chłopów uzbro­
jonych w cepy, drągi i widły. Bojowcy otoczyli ! 
ich półkolem i kazali tę różnobtą broń wrzucić 
do rowu, co chłopi, widząc w rękach bojowców 
złowrogo połyskujące karabinki — wykonali 
bez oporo. Wtedy Sokół zaprowadził ich do 
kancelarji.

— A niema czasem międzY wami wójta?— 
zapytał zbaraniałych chłopów, zamykając ich w 
małym pokoiiku.

— Nie wydawać wójta! — wrzasnął pisarz 
ze strychu. Chciał tam już do niego Sokół wleźć, 
ale ni© było czasu, bo nowa partja chłopów 
nadlatywała na odsiecz. Tak samo i tych roz­
brojono.

— Wójta między wam niema? — pytał 
Sokół.

— Niema.
Tymcza&eim coraz to nowi rfhiłoipi biegli  ̂

kłonicami, a Sokół precz wsadzał ich do tego 
samego pokoiku, chociaż formalnie już się tam 
dusili.

!Wreszcie zaczęli protestować.
— (0 lo Boga! Panie! Tu już ciasno, niema 

gdzie!
— iPchaj się dalej! — wołał Sokół — ttar- 

’ czyścto przejęty tą swoją czynnością.
f— Mo I każ m% będę pchał — rowlujd©

się ludzie. Cofeie się (Michale, ano źdz'ebko da. 
lej,

— No 1 macie wy rosum! Gdzież isi© ciota©! 
Gdzie! Zaczęli się chłopi, między sobą kłócić.

— Nie puszczać tam więcej nikogo! — wo­
łali inni od okna.

— Już i tak ześparowani jesteśwa jak śle- 
dzie!

— Wójt między wami jest?
— Niema.
— Pchaj się dalej! — wrzasnął na to So­

kół. Oo, na'koTytarzu będę iwas trzymał!
— O lo Boga, ludzie miłosierne, bo mnie 

zadusiła! Kaj się pchasz! Oj! Jest pan wójt 
jesst!

— Nie wydawać wójta! — wrzasnął zno­
wu z© strychu pisarz.

— Styszeliśla! — zawołali niektórzy chło­
pi.—iPilsara mówkcoby wóta ńto wydawać!

>— Hale, mądry jucha. Oo tam będzieta 
łapserdaka słuchać! Jest pane, wójt.

— Gdzie jest?
—- Pod łóżkiem siedzi.
— Dawać go tułaj!
Wyciągnęli chłopi zmiętoszonego wójta s 

pod łóżka za nogi i kułakami wypychał' go 
czemprędzej za drzw-.

— A dy prędzej wynoście gję̂  ho ĵ d-zi®
eosty od was jak od_ zapowietrzonego.

— Choroba dopiero — mówił Sokół zaci­
skając. nos p a lc a m i.

— Chodź jeno Kuba f przemów coś* do 
j chłopów.
| — Słuchajcie ludzi© — przemów ł Kuba.
i W kasie są blankiety paszportowe, które my 
i zabierzemy, ale tam są również i wasze pienią­

dze. ale nie bójcie się. My zabieramy tylko pi©, 
niądze rządowe — dajcie więc sześciu chłopa 
na świadków, aby was potem ni© oszukano.

Zabrali tedy bojowcy oo im było potrzeb©, 
potłukli na ostatku carskie portrety i poszli.

Byli ]uż jednak bardzo zmęczeni ł  spraco­
wani. Zbudzili tedy jakiegoś chłopa, po dr©- 

| dze- kazali mu zaprząc koni© do wozu 1 poje­
chali

Sokół, skoro tylko znalazł s:ę na wozie, 
momentalnie zasnął. Jasion wzdychał i opowia­
dał Wałkowi, jak wdzięcznie wyglądała skle­
powa z tego drugiego „monopolu**, która we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa musi brć 
wdową — a Kuba, wciąż smutny — powtarzał: 
Hańba, hańba. Nie wypełniliśmy swego obo­
wiązku, zamach się ni© udał
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. skórki. WMać, .tysiąc* kobiet z  djzieamtd male-
? Pier3i- p,° zjeżdżają (wtoódani© dio 

, '» ffd/J© pozostałe je&zoze zapasy wv- 
Kaicają spekulanci na ryjxek.

Narada przedstawiciel} gubemjoluydh w 
osh:wie, która odbyła się av łych dniach z u- 

M a m  praadwtawicieli centralnej mł«daj 
•twierdziła nieawyki© krytyczny stan aprowi- 
*wyjiny. Położenia taik groźnego Rosja jeszaz.® 
nieprzeżywała,. Był % projekt zrwiróoeala sdę dio 
<*ą^w Europy z iK>zlpa<5al]jwiem wołaniem a 
pomoc. Ludzi© formalni© wy.ją z głodu, ipoda- 

**a najwyżej ofcoto 80- tys. pu- 
anc L  e  l®a ®attnyah miast póftraeba

^  T^dów. Wiraa z głodem zaczęta się 
“} © chatom, (która przybiera potężne rozr 

r - 37 ^  okręgu Wołgi. Zarejestrowano dotąd 
0 wypadków. Walka z efpMeanją

ł®* prawu© *© wyłącraonla, brak środków i łu- 
'  * **» ©o rozpoczęli tę walkę, ni© mają o 

elezBonferoegopt^ięalitt; są tocaekiściti, któ- 
«b ©pidemji mają zastosować wyprubowa- 
“ ftody walki.., politycznej.
Kryzyig Opatowy, totóry wydaj© się być 

^©możk-wyim w kmaju jak Rosja, pokrytym ©1- 
"pyimtami lasami i posiadającemi dziewcz© ta j- 
g  ^ b e ry j^ ę , jednak jest i przybiera groźni©
‘ ®n:ia5r>’- dały szereg fabryk powstrzymało 

a braku opału, kopalne w okręgu Doń- 
rT®1 aaimiorają, robotnicy uicdieikają na wieś- 
‘ “̂ •chodzą ładunki dnaewa i węgla z zagra- 
JT7’ looz idowóz jest tak słaby w .porównaniu 

skalą zapotrzebowania, że to nie zapobie- 
^Jfkatiasfaioifie. Mając peiwm© zaipasy rapy 

sitowej, przerabia się na gwałt parowozy f 
—̂ dyny w szeregu fabryk, jednak zapasy ro- 
“  ®ę 'wyezeapują.
J f ° r  kolejowy psu je się, remont idizie nie- 
^ y k le  wolnym krokiem. Samych podkładów 
Potrzeba w (bieżącym raku około 20 anUjionów, 
*_brz©wi)duj© się przygotowani© około 5 — 7 
~*Ł‘l°nów. Robotnicy warsztatów, obarczeń i 

J,°dzi<ną cierpią głód j1 cały ich wysiłek 
kserowany j«*ł ku zdobyciu pieniędzy, to też 

jT? . t reperować parowozy. czy wagony, wy- 
tńają aapalmiiczkl na sprzedaż, garnki, ron- 
• 1 *ia?le przedmioty dla -potrzeb gospodar- 
‘ch, które to przedmioty zamiiemiają na pro- 

spożywcze.

ZWIĄZKI ZAWODOWE.
Jeżeli porównać wpływ Zw. Zaw. w okre- 

® Przedrewolucyjnym, z obecnym, to trzeba 
s^ierdzić, że obecnie Zw. Zaw. mają daleko 
Obitej wpływu ma. ruch zawodowy, aniżeli przed 
^ewolucją. Zw. Zaw., które wywierały nacisk 
113 lafbrykainita w dziedzinie żądań ekonomiiezr 
Teh, Związki, które były pozą dla caratu w 

ei2j'1d® żądań piolitycznydh — dzisiaj nie od­
grywają żadnej roli:.

Za Kiietreńskiego powstały komitety fa-
'TS’aan©, które zastąpiły starą administrację.
• s  ko'mit^  iniepmygotofwiain© dio siwych

zaczęły gospodarować źa«.. Zamiast 
o 'poprawę i  ulepszeni© -wrytrwórczioóoi, 

zaczęta wiecować i zao'iedbywad pracę.
^rsztaty zamarły, a ogmiiska- i  piece zupełnie 

^.gasly. Bolszewicy, po 1 norjmtowaniu 
ę w sytuacji, znieśli nieograniczoną władzę 

-Wiązków. w faturykocih postawili t. zw. -,Spe- 
w- (sps-cjialistów1), którzy dicwx>ln'i© wyizu- 

^w'lUlk ®*olńłkdw, regulują',pracę ł o- 
są odpowdedzaal-ni za produkcyjność

cvtov lSnim‘’'V7:Pt d,k1’ ®e ^  si9 
koimmfetów. ^ 2 ^ ^  aa (byle ggppsbwo

przeważnie ztożo 
nydb z koim-umistow, sprowadza sa© do mli a- 
tontćw P ^ s n y ^  Mó0-,eb me<l,Iera

wypędznii z fbbrjk a dziś -tak)a Ma 
tosł uświęcona przez .pamsttwo. Zw. Zawodowe 
mają prawo założyć protest przeciwko dzialal- 
ttości ,5p©caa“, ale nigdy nie wolno im znieść 
i^go rozporządzeń. Członków zwią-zków rów- 
tóeż dosyć często aresztują, jeżeli' robotnicy 
^ ż ą  straiki-em i w razie wyiburhu słinaijtku za- 

« ^adnikór,' roizstezęli^iuje się. Tak byto na 
<*lragacih aetlazinycih, które groziły srtrajikiem i 

szereg osób ■najbardziej ;poptul*arnych a- 
''esztowano, jiako zakładników. Taki© są p^. 
^sdiki -w państwie, gdzie jóat rzekomo dyikta- 

proletau'jatu.
Toczy się walka w toni© partji fcomiutni- 

^oznej, oraz pomiędzy Związkami a parłją 
T^atmi-sty-czną. Związki żądają zniesienia t. 
_W‘ --Sowna;x'bo2 ów‘ ‘ (rad gcspadaroz^jch.) i 

fZe(kazainia im cal-ago przeirnyslu.
Jeden z kierunków komunistyczny eh, kto-

r^Prezentuje Trocki, dzirwii się temiu żndaniu
* ^ysuwia kontr-priojpiozyicję, aby Zxviąziki zn*

rozwiązać, gdyż w państwie, gdlzd© ro- 
trz^hs1 ‘ŵ adzą. ni© może być mowy o po- 
mow^6 0bpcm:v i w  interesów. Lenao, gdy 
aprawv* Zwi°7jka'c'1b omija d-elikatote istotę 
leca na-rt^  Bwi!ł,zfliil mają zastać, czy ind© d za­
wady u-* 6’ Z na tmałe uświiadioiinaeiiie i
jeszcze i s t t S l
*ażarta walki' ^  tle msm*‘ ̂  ° T  dzianinio,M ,  yin toa-ndmej, że ma porządku
©ów łwwKićm- ?rawa koncesji dla cudzwaiem-

^ JS S !S A s*sL *^ st TZmawia się d z i 5 T ™ m>':ŝ -  «-
wemUdecM rodzato danaojanaliMcji
eabudiowań, ^ ' k> 'i>«aków, dlamów i

Jan

S. TAJFUNL
(6. KUiRALISZ'WILI).

M tM iia
A gdy w'chr zawodził stary, 
gdy się szarpał w ostrzach skał — 
drzew zielonych giął konary, 
rozpłomieniał burzy szał >— . 
opadały srebrne liście, 
żal trzepotał saę jak ptak, 
za ponurych chmur okiści©. 
zto togwiezdny krył się szlak.
I gdy mtorze pancerz kładło 
n* wezbrane łono fal — 
jakby życie się rozpadło, 
a w pośrodku krwawy pal—
Leśne echo oddzwaniało 
przypomnienia dziwny ton — 
pieśń ostatnią niebo łkało, 
brzmiał z oddali ciszy dzwon:
— „Wiosna minie — czas się mieni, 
jeno skargi1 wieczny głos:
„śmierć-m-ogiła w obcej ziemi,
,,kr©w j rozpacz — to twój los 1“ —
Już ni© pomnę dnia. ni słońca,
nie pamiętam — g nie czas...
Gdybyż wspomnień łza paląca 
znała rozkosz dawnych kras!—
Biegą fale, a za niemi, 
nieprzerwane sznmy dum — 
zapatrzone w ocz*’ z:emi, 
zasłuchane w wieków szum...
— Śród rozdartych pól żywota 
oleandrów kwitnie kwiat, 
owionięty wschodem tł»ta, 
obudzony tchnieniem lat..
Odnalazłem kraj wyśniony — 
zanurzyłem w pierś mą nóż.,.
Cień włóczęg: twardej, plonej, 
padł, jak kamień w głębię móra. 
padł, jak kamień w głębie mórz.

Przełożył Juijan Woloozyafrwsłcf,

Pinii M i i i  i  M  P. P. i
Ano, oddychamy b ułgą. Okazuj© się, że tak 

znowu żte z nami nie jest, akoro prasa Iboiaiżuaisyjna
stolicy tyte 'laiojscB. poświęca' tongresoiwi łódzkiemu.

W steptte artykuły w ,,Gaaeoi© śWarsEa-wskiiiej ,̂ 
.^zecaxpospojliites4, „Knrjenz© Potóaiłn''! JPcoezę,
pruetnę... -s.

A cdesayimy się ipodJw6|nii)ei, -bo głosy t«J pirasy 
itak szczerze, talk rwymorwai©, „a całego semea" życzą 
nam „niajłepszego^ czego życzyć można »wym wno-
gotm.

O ^Gausede Waireamwisliclef pwaEftny wr-zoraj.
W , .łUeczypoepoMeir" p. Strońsfci na praetSBraenJ 
kilku wjerszjy zabija eoojalianł międizymrodtorwy, by 
następnie ^graedrofm" PPS. prneeatvnsts/wdkS „mófy* 
Paderewtikięgp i jgo p&aireasjikówi, Gdyfcy py Strod- 
slti pisywał b praeikoniainiia i wLerayl sam w  ta, 00 
pisz©, pod jęliibyśimy z ©dim irzecaowią d-y®lcuis}ę t  prz©. 
konywaktośmy go, to  w jego ariyfeutto jest tyifei 
„naśdokładialcM“, co zdań. Alle (przekonania polity­
czne p. ŚtTodakiega są jeno odbiciom bnafcu nesael- 
ktbh praełconnń u p. Paderewrktl-ego. Jalkże tedy <fy- 
stoutawać z takitm panem? Wystarczy, gdy porwie­
my: „P. Stffloóńki), mówisz pan nieprawetę, jak..,
najęty praeiz p. Paxlerewskiego".

Wyszło grzecznie i ggodni© a piramidą, czyż ni©?
j.K-urjer •Pols!ki,“ md© idzaą, oczywiście, iw Steidy 

ani ^Gazety Wa!rsBawiganltef‘, ani wRaeczypaspołitej'‘. 
AJ© dla „Kuirjera Pol.* pozłam w 'PIPS, jest rzeczą 
talk oczywistą, ie p. Zim., jaloo kiultuiriatey eMropel- 
czyk, dziwi się miezimiemie -jak to możliwe, żeby 
PPS. pozostała jedyną partiją%- Europie, m  Jdlórejfoy 
nie 1-xdo rozłamu.

Aczkolwiek życzenie p . Zim. wypływa * tak ttńa- 
chelnych pobudek, jak chęć lijrzeraila P(PS. m  jW- 
dmej stopie z Toabltcma organ,isacjaimd1 teMuiralaej 
Europy, praedeż w olm y na tym pufflktóe zostać 
nieco W tyle i  nie SSć śtedejra Zatihodhi. Już Iteiqy je­
steśmy. I dlatego, *e jesteśmy tacy, nile będtsie ro®- 
łamu w PPS. A p. Zm- będżi© nadal! Się dzalwffl.,.

Kongres nasz wiylbrąriił ® nówmowraigi nawet ,N a®* 
Kurjer*, z  którym trak rzradlko rozpiraiwdamy W „Re 
botaiiku“, eiltawiitem nuaimy do cqyateria Już z tyto 
dwugroszórwkami, że wprost ihrok czasu i- znfilefsca.

Otóż nasz drogi ,jNaez IKurfeir* nazywa skan­
dalem, że kongres ni© choe dTopuścdć urn ©aJę ofboad 
spmwo-zdawe.y sfouiistyczinego!. J*kt»? — woła organ 
od życzeń śTiulhnydi i , .urodtdaiowych*' — kongres 
będzie omawiał spirawe źwławśką'. ft nas, sffonf- 
stów, nse będzie tam ? Tylloo dwęki temu, tolkiunf©- 
rek wpadł w  łąki gmiiew, zapominSiaJ dodać, -że tego 
rodzaju postępowanie kompresu jest gorsze aniżeli 
pogrom żydpwskil. ’

Spokoju. „Kasz Kuirjerae“t Praodefwssyslilri»ra
0 sorawTie żydowskiej nie Ibędlae siĄ rada®o na kon­
gresie Takiego puTLkhi niema wml© ma poraa-dku 
• ™ym- A Powitóre: żaden zjaarf sochiistaesny 
01© doptawM do stóM©. spmwomdaweów prasy bur.

^ ie<râ  ^katndaiu w postępowaniu
1 • 1 skandal w niepraywojlSeim zachawn-
ndu się „Naszego K ubera4*.

r*nia 28 Hpca r. b'. o godz. 7 wlecz, w 
sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Kra- 
koP’&:C!e Przedmieście 66), poeta gruziński, 
i<yw.> Sergjusz KumJisizihiP. wygłosi odczyt 
w języku polskim p. t.: „BoteewtoMe me- 
betzipiiieiozeAsttnvto**.

Bilety do nabycia są w Księgami Ro­
botniczej ( ■./spólna 17) i w Okręgowym Ko­
mitecie Ro.botniczym P. p. s. (Al. Jerozo­
limskie 56)

Obszarnicy poddali s ie B B I

Komisja Rozjemcza w Rypinie na posie 
dzeniu swym w do. 9 i 10 maja r. b. ustaliła 
normy wynagrodzenia dla robótnków dniów­
kowych, uchwała Komisji Rozjemczej po cało. 
dziennej dyskusji zapadła większością głosów. 
Podstawą do uchwały było orzeczenie Płockiej 
Komisji Rozjemczej, które w tej samej sprawie 
zapadło jednogłośnie. Nie mogło być inne sta­
nowisko Inspektora Pracy, bo powiat rypińskf 
znajduje się w daleko lepszych warunkach go­
spodarczych, aniżeli płocki:

Mimo to rypińscy obszarnicy poczęli z ca­
łą wściekłością bojkotować prawn© orzeczeni© 
Komisji Rozjemczej.

Robotnicy dniówkowi od (kwietnia nie <r 
•trzymali wypłat, prócz małych zaliczek, ni© wy­
dano fm również należnego deputatu w zbożu 
i kartoflach, tJómacząc się brakiem takowych.

iPrzytem obszarnicy nie -chcą naprawiać mie­
szkań, bud (brać chlewów, opłacać pomocy le­
karskiej, odmawiają otwierania ochron, ni© 
plaąą za mieliwo, a weszli w konszachty z mły­
narzami, którzy zanrast zapłaty pieniężnej 
ściągają od robotników po 50 funtów żyta.

'Nic też dziwnego, że wzburzeni© robotni­
ków przybrało groźne rozmiary. Zarząd Związ­
ku Rob. Roi. mając na uwadze zbiory-, odniósł 
się do rypińskiego oddziału Związku Ziem an 
z propozycją podjęcia rokowań celem omówie­
nia położenia. Dnia 15 lipca r. b. w Rypinie 
odbyła się konferencja obu -Związków pod 
prrewodnictwem miejscowego starosty Hejma- 
na. Ziemianie, pomijając z lekceważeniem 0- 
rzeczeni© Komisji Rozjemczej, zaproponowali 
przystąpić do ustalenia warunków wy nagrodze­
nia na kwartał drugi, biorąc za podstawę swo­
je pierwotne propozycje, zgłoszone aa Komisji. 
Przedstawiciele robotników odrzucili propozy­
cje Z’emiam, domagając się uprzedniego wyko- 
nao:a zobowiązań ziemiańskich, zawartych w 
orzeczeniu Komisji Rozjemczej. Ziem anie s>ę 
nie zgodzili, starosta Hejman stanął po stronie 
Ziemian. Pnzedstaiwiiciele robotników1 zażądali 
okazania przez starostę pisma In spektra Pra­
cy, stwierdzającego ważność oraeczenllait Etatro- 
»ta, aczkolwiek stwierdź1! że takie pismo po- 
s ada, to jednakże odmówił wydan a go, tłó- 
macząc się potrzebą zachowania tajemnicy u- 
rzędewej. Wskutek prowokacyjnego stanowi-

Zbtizka i z daleka.
O PRZYJAŹNI.

Ludźi© niekiedy wykonywają proj-jażń, 
raadikio myślą o niej. Myślą o niej fitoooifcnyie 
albo ludzie samotni, bardzo opuszczeń®. Jaki© 
to dobrze mieć przyjaciela? I nie mając go, 
nie imogąo przywiązać do sicibii© ani prosywtią- 
aać siebie do osoby trzeciej—ci samotni, opu- 
SBCzeni ludzie szukają pocaechy w obwowoniu 
z kotem, a psom, z kasiahkiem. 'Pnzywdązaniai 
te bywają taik silne, że w ich atmosfera© two- 
iraą się po wielM'ah aniastach świata omemtaira© 
rpsi«“ i ^kocie“. Ni© tnudtoo odwiedaiió takie 
miejlaoe ostatniego wypoazyniku. Są tam pom­
niki, wzruszając© napisy. Spotyka si-ę stare, 
siwo-wtose staruszki, siadując -gddzimmi 'bea 
końca — myśląc i ^ączfc nad mogiłą, w któ­
rej spoczął jej ukochamy piesek, kotek czy 
kanarek.

Tó jest przyjaźń doprowadzona do kary­
katury, może już nawet chorobliwa. Al© i ta 
'karykatura, która w powierochoiwaiyia widzu 
budzi -tyiLkio uśmiech na* ustach, a poważniej­
szego zmusza do głębszego zastanowienia — 
Tzuica dużo świiatSa na istotę zagadnienia- piray- 
jaźm.. I/to  wcale nie jest pusta i obojętna 
kwest ja. Jest to wielki© zagadmienie kuituiry 
i postępu ąpołecziięgio.
_ Czławiek jest istotą społeesną — przed 

i pół tysiącami lat powiedział wielki 
mędrzec starożytny. Cztowiek z istoty swojej 
nie maże żyć saanotaie. Jego iuistyiakty, jego 
łenrpereanent, jego przycwyczajenia, ciekawość 
właściwa jego umysłowi — każą mu szukać 
„człowieka". Większość Ifudlzd nais®ega emsu 
unika samotności. ,Jlie mogę być sam**—mó­
wi jeden, „Roję edę Raimwtcaściv — mówi dru­
gi- „Myślę tylko wtedy, kiedy rozmawiam* — 
mówi trzeci. Stąd rozpawisszechmieni© kanvilar- 
xd, których ludzi© gromadzą się maetylka, 
aby sdę pożj-wlć, nietyiko — ©o snę często wi­
dzi — aiby didkanywać -tranizakcji haindłowjich, 
ale aby ,.pogsadać“. Zwyczaj gromadzenia się 
W ̂ kawiarniach w celach rozrywki i towarzy 
skdego obooWmula przyszedł dio na®, zdaj© się, 
a A-nglji i x Niemiec. 'W krajach tych rodziny 
całe gromadzą się w kawiarni po pioiudiniu i 
fwiecaaraimd j. spędzają tam godziny całe aż do 
późnej nocy na „mieleniu językLetm", co się 
nazywa toiwarzydką rozrywką.

Jest to swojego rOdza-ju ikEcykatura — ale 
spadem tej kaaykatuay płynie zdrowy zgoła 
instynkt towarzyski arfOwieloa. Jestem czło­
wiek: museę mieć przyjaciela. Nie mogę być 
przyjaciela, a  gdy go nie m am, chodzę <ło ka­
wiarni bełkotać, ozy chociażby przyglądać się 
bełkocącym ludztom. Gdy go ad© mam, przy­
wiązuję się do psa, rozmawiam * psem, om 
mnie 'rozumie, on „współczuje" mojej samo- 
tUKuści, 00 %vypejlnia pustkę duchową, Móra 
mnie otacza.

Mówimy doty chczas o bardzo pietrwtotayoh 
formach -przyjaźni1. Pnzyjiażń. bołwi-om, jest 
-twórczą. To uię jest .prawda, że czławielk two­
rzy tylko, gdy, jest sam, na -wysokich górach,

ska Ziemian i ałużadraoici ©tarosty konferencja 
zesiaia zerwana.

Zjazd delegatów Związku Robotn ków Rr-1. 
nych <tn:a 17 b. m. w Rypinie, po gruntownym 
zbadaniu położenia, uchwalił: na prowokacje 
ziemiański© odpowiedzieć solidarnym wystą­
pieniem strajkowym wszystkich robotn. ków 
•rolnych. Tegoż diri-im przewodiniczący Związku 
wygłosił odczyt na temat „Ziemianie a strajki 
na ro‘li“. Na odczyt licznie stawili się mieszcza­
nie rypińscy, dając, wyraz oburzeniu i potępia­
jąc niecne postępowanie Ziemian.

Dnia 19 Lpca b. » ziemianie nadesłali do 
Związku Robotników Rolnych pisemne zobo­
wiązani©, że orzeczeniu Komisji Rozjemczej się 
podporządkują, zaległe różnice w gotówce przy 
pierwszej wypłaci© uregulują i na przyszłość 
będą lojalni względem uchwał Komisji.'

Doświadczenie minionych dni kazałoby od­
nieść się z nieufnością do tych ziemiańskich za­
powiedzi, boć i płoccy ziemianie jednogłośnie 
normy dla dniówki przyjęli, a później z całym 
bezwstydem poczęli bojkotować orzeczenie 
przez się podpisane.

Jednakże Zjazd delegatów wykazał duża 
zrozumienie interesów państwowych, przyjmu­
jąc do wiadomości zobowiązanie Z:emian, wy­
rażając jednakże gotowość podjęcia ener­
gicznej akcji strajkowej na wypadek, gdyby 
ziemianie ni© wykonali swych zobowiązań w 
termini© wyznaczonym.

Trwający blisko od roku bojkot Komisji 
Rozjemczych przez zAesniam skończył Btę dla 
nich sromotną porażką, zawodowa organizacja 
rdbotnfków rolnych w porę zdołała poskromić 
warcholstw© zbuntowanych obszarników. Orga­
nizacja w dalszym ciągu czuwa i nie pozwoli 
obdzierać z  praw swoich członków.

J. Olszewski.
«  ALI NIE WSZĘDZIE.

Jak nas Informuj© Zarząd Główny Związ­
ku Zawodowego Robotników Rolnych, odbył 
się Zjazd oddz. wieluńskiego w dniu 17 lipce 
b r. w (którym uchwalono, że o ile większość 
obszarników ni© podporządkuj© się orzeczeniu 
Komdeji Rozjemczej w sprawa© dniówki, to 
wybuchnie strajk wszystkich robotników rol­
nych.

w głętbł lasów odwiecznych. Naipiękiniejsaa 
epoka w twórczości takich mocarzy jak Goe­
the i Schiller—to ,,-diztosięciioleci©" i<* przy­
jaźni, wtedy to powstały najcenniejsze drasn*- 
ty Schillera. Tak samo historyczni© znaną jest 
przyjaźń Marksa i Engelsa. Marks, jaik wiado­
mo, w tej przyjaźni był wdętezym, potężniej­
szym umysłem. Al© wpływ Engelsa, nawet to- 
apetyczny, był oczywisty. Wszystkie pammlej- 
sb© prace jedtnógo i drugiego były dziełem Ich 
obcowania, ich prawi© oadzieumej .nazmawy li­
stownej, ich wzajemnego oddziaływani*. Kto 
zna tę borespondenoję, ten wd©, ill© tam byto 
•'eaitymeutu braterskiego, ile oodziennych poz- 
rzewniań, Al© polata. Spierali się między sobą 
I kłócili. Marks był naturą wyniosłą i py­
szną. Jakże łagodząco działał na tę naturę 
szlaohOitn-y entuzjazm, szlaoh&tniefeza jeszcz© 
dobroć' Brugelsa. ^ ta k  d  diwaj bracia ,jw re­
wolucji socjalnej*, dwaj najwięksi jacy byli, 
bo napikowi utopiśai—uzupełniali siię wzajem 
w dęźki-ch cniach ecmigracyjnego źj’<ńa, zdała 
odf ojczyzny, do której oibaj jednako byli przy­
wiązani, dc której tęsknili. Baz itej przyjaźni 
jakże życie dich - byłoby od© dorniesiemia. Be® 
toj pm-j!aźni — jalkże trudną byłaby twórczość, 
wydajność pracy, jakże razhdtem życie! Wie­
dzieć, że jest droga semi naszemu istota, (któ­
ra czuwa nad nami, która współczuj© naszym 
wątpi iwościiom, która, te wąifcpRw-ości retswią- 
zywać nam pomaga, która Otacza nas pukle­
rzem praed wrogd-em i stara się jak gdyby [po­
większać i poszerzać tańczę słoneczną, 00 manii 
świeci i mas ogrzewał

Gdyby więcej byto przyjaźni ma świeci©, 
o iłeżby życi było Ibogadsz©, o ileżby byjlo 
pełniejsze, bardziej twórcz© i słoneczne! Gdy­
byś to człowiek pysmy f w solbi© zadtufainy o 
tem wiedział, o ileżby mniej ć6arp&ał. 0 iłeżby 
mniej był egoistą, sobkiem, nieszczęśliwym 
Harpagdnem czy .Pliusźkinem! O ileżby wię­
cej był „czławiekietm’'!

Myślicie, że to bagatela, że nie warto o tak Ich 
drobnostkach rozmawiać. My świat „tworzymy 
bnrząd* — oóż nam czas tracić na kwilenia 
■braterskie! Nie zbudujemy świata, ja(k tylte 
COTilością. ni© dźwigniemy gio, jak tylko przy­
jaźnią owiani, w braterskim spleceni itóratelcn. 
Dlatego mądrze czynią owi amieiryikańacy to- 
warzysme, Mórzy w szkołach ludowych zakła- 
daią ..Ligi Dobroci*. Tyle nauki ł światła da­
jemy dzieciom <w szkole. Zajpamiżnamy dawać 
jm na drogę żj-cia horoeimy wdą/tyk — potrze­
bę, pożądani© przyjaźni i braterstwa!

Henryk BoEnaskS-

Ks;ążki nadesłane
Dywan Wschodni, wybór arcydzieł litera-

tury egi'ptskiej, asyno - babiliońsiMeij, hebraj­
skiej, arabskiej, .perskiej i iradyjsMej; ułożył 
Antoni Langa. Warsoatwa 1921.

Stefan Wierayńiski. ŚmJetnik. Poezje. Wił-- 
tto 1921.

Andrzej Randomański Litewska krew. 
Wilno 1921.

[
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WACŁAW WOLSKL

I  a o w y c b  s o n e t ó w .
ZJAWA.

Gdy w mej ctusv/ Edypa brani czarna godz’na, 
(Tak*, jakie *chodzly w mrok nocy Baudcla1-

re‘a),
W której 'Wieczność się do niej, jak przez wy­

rwę. wdziera,
Jawi mieię kształt z ognia.,, tarneg >domina....

Coś niby, jak płomienna, skrzydlata chimera, 
Co mi jeszcze straszliwsze rzeczy przypomina, 
Niiż te, jakie przeżywam tutaj... Maska sina 
Twairzjej z  czarnego lodu, z której szczek Cer­

bera

y iDobywa się zduszony, do połowy 'kryje... 
Włosy jej wichr rozwiewa, jak ogniste żmije.
I tak „gędźbi" mi o czemś ta Szelierezada.

(Wobec czego jest rajem me ziemsk o inferno), 
Że aż zastyga z grozy twarz ma błędna, blada, 
Wpatrzona tępo w wizję tę z ognia chimeonną... 

Warszawa, dnia 23 lipca 1901 r.

lal si; u wjnnffl n ń b d i
!W dniu 9 gpidnia 1900 roku, 'w powiato­

wej Komisji Ziemskiej na powiat Iłżecki, w 
Wierabniku postanowiono rozparcelować w 
pierwszym rzędzie 5 folwarków państwowych, 
doprowadzonych przez dzierżawców do miny, 
po rozparcelowaniu zaś tych następne pięć.

Zdawało się iż prace te pójdą szybkim 
tempem, lecz okazało się inaczej.

Czekano jednak cierpliwie.
Lecz upływał miesiąc za miesiącem a prze­

wodniczący komisarz ziemski nie zwoływał ze­
brania, jak to się praktykuje w innych powia­
tach, co miesiąc, w oelu poinformowania jak idą 
prace.

Nareszcie w dniu 19 maja zwołano posie­
dzenie komisji powiatowej, na którem okręgo­
wy komisarz ziemski z Radomia przedstawił 
projekt parcelacji byłego folw. Dzdurowa.

Dziurów dzerżawidi włościanie już przed 
wojną światową. Ma on objętości około 80 
mórg.

Komisarz parcelację Dziurowa chciał zro­
bić na koffauiie, nie uwzględniwszy potrzeb spo­
łecznych, jak szkoła.

Członkowie powiatowej komisji ziemskiej 
zaprotestowali przeciwko lekceważeniu jej 
przez komisarzy okręgowego t powiatowego, 
gdyż Dziurów zupełnie nie był przeznaczony 
do parcelacji w tym roku i zażądali odczytania 
protokułu z poprzedniego zebrania.

Komisarz okręgowy był z początku prze­
ciwny odczytaniu protokułu, lecz na energiczne 
żądania zebranych zgodził się. on

Okazało się,’ iż protokół ten nie był pod­
pisany przez członków komisji i  nie był posła­
ny do komisji okręgowej, lecz leżał w Urzędzie 
ziemskim w Wierabniku.

Zebrani członkowie komisji i  wyjątkiem 
komisarza ziemskego zaprotestowali przeciwko 
takiemu lekceważeniu sprawy i zł .żyli świad­
czenie na piśmie, iż z powodu traktowania przez 
komisarza ziemskiego powiatowego członków 
komisji ziemskiej jako manekinów, służących 
tylko do uchwalania przedłożonych im spraw, 
protestują i dotąd n ;e będą brać udziału w ko­
misji, dopóki praca jej nie będzie owocną i 
wnioski komisji nie będą wysyłane do wyż­
szych instancji ziemskich. Na znak .protestu ze­
brani opuścili lokal.

Czy Główny Urząd Ziemski poinformowa­
ny jest o działalności komisarza ziemskiego w 
Wierabniku?

Członek komisji ziemskiej % ramienia 
Związku Robotników Rolnych

Antoni Góralczyk.

I I 1111
Z kól irreęónfczych otrzymujemy następując* 

uwagi:
Gosipradiatrika naszych’ urzędów prowaidiaoina 

jest w ten ąposób, ż© rujnuje jedynie skarb pań­
stw*. Daje się to zauważyć tak w większych spra­
wach, jak i w mmiiej ważnych. Pofficja n®szra (jest u- 
Żywamą do taikifch spraw, które mrogą być zalat/wia- 
ne heapośredlnio przez właściwe urzędy, lub też do 
takich, które mogłyby być z rówmyim stoikiem za­
łatwiane przez wyrostków), iNliie iroztóhodni sóę nam 
o policjantów, lecz o interes skarbu.

Dawniej, gdy .państwa zaborcę© chciało opła­
ci! swe licem© rzesze urzędujków, .używało naet. 
eyatemu: mteresant składbł podanie do rarzęctu i 
opłacał go markami! stempliowemi. Opłata byt* ob­
liczona tak, ie  nfeiyllko urzędnicy, którzy flracili 
nad niema czas. byli opłacaniu. 1©cb jeszcze pietwieo 
prooeut musiał .przypaść skarbowi w zysku.

iW naszych urzędach dzieje się inaczej. Za­
miast zysku, państwo do każdego podania dokłada 
setki marek. Np.: Składa istoś podaniie o zeejwóte- 
nie ma urządzeni© zabawy iw Starostwie. UrząJ 
każdy składa się z szefa, sekretarza, dzienwilka. re- 

' Terenia, omaszynMlrii i ekspedycji no t  ■woźnego łub 
gońca. \Vynagnadizcinie każdego pracoiwnilka wynosi 
praeciętaie na 1-dmę imónutę 1 mańkę. iPrjprer, czyli 
owo pod cnie na zabawę, przejść musi', wszystkie rę­
ce, co zajmie przeciętnie po 4 roi/nuty cza.su. 6X7= 
42 mli. +  woźny 30 (ink. =  72 mik. .Następnie pa­
pier teirj wędruje io  Komendy P. P.. tam .również 
przechodzi przez tyleż rąk i asmraje mniej więcej 
tyleż czasu. t. i. kosztuje znów 72 nik. Teraz trzeba

j tawiadamlś poBteenmek gduteś, w obrębie którego 
i ma odbyć się zabawa. Idzie tam. przodowiailk, lub 
i st. .postenumlkowf, celem sprawdzenia, kto się ba­

wi, jalk i czerni. Czasu ca ito straci coaajmnięj 2 go­
dziny, *. J. 120 mik. Następnie trzeb* zdać raport o 
przebiegu zaibawy, /Papier, czas, .przesyłka, podiróż 
'koleją lulb kolejką (stratla co najmniej 4 godzi, czasu), 
a ż© przy tej okazji wcięto 3 imnekoiresp., iwfięe na 
każdą wypadło po 1 godz., t. j, 60 mik. K-dla P. P. 
przyjmie, zapisze i wyśle do starostwa, czas po­
przednio wymienionych urzędników po 1 (minu­
cie =  10 mik., no i  w starostwie też mi© mniej. 
Czyli ie  koszt opłacenia urzędników’wyniósł: 72+ 
72 +  120 +  60 +  10 +  10 =  844, © ie  petent 
opłacał 10 mik., więc stkanb państwa dopłaica 334+ 
lokal, papier i inne wydatki.

Analogicznie rzecz magię d z papierami innych 
urzędów, które za pośrednictwem policji. załatwia­
ją sprawy. Npi. Urząd walki z lichwą i spekulacją 
skazał kogoś ma grzytwmię 1000 mk. Sam Urząd na 
sformowanie protokułu, pjzeipronredzeaie dochodzę, 
mia przez poflńScjię, sformowani© dochodzenda, decy­
zji, przestania jej do wykonania gdzie! etc e’c. 
stracił ogółem, licząc skncmmffi© 30 godzin, kosz'u- 
tiując© skarb państwa 2u00 mk., a wyegzekwowano 
1000 mk. .Kogo ukarane? 2*miast paskarza, fałsze­
rza produktów, nie stosującego się do przepisów 
handlu, sanita/nnych, 'lnudowtanych, akcyzy, ogra­
niczania handlu ©te. etic.—ukarano iPamHltwq.

Chodzi tu io ponuBizaną j<uti n/ pismach sprawę" 
państwowego kredytowania ar^aindizacji handlu
ziemiioplodaimiL

W inajbłifezyćh dniach uka/że się w Dzien­
niku Ustaw rozporządzenie © ostatecznej li­
kwidacji Zara. Ziem Wschodnich Etapowych 
i Przyfrontowych.

*
* *

Ercotla psElyczna.
Prezydent milniisitróiW', Witos oniegdiaj wie­

czorem wyjechał z Warszawy na parę dni, za­
stępcą jego maczas nieoibooniośoi noistal jp. Rącz­
ki ewioz, ato z  tego tytiulu, iż jest ministrem 
spraw wewnętrznych.

Poatancrvvioino trzymać Się reguJy, że ptre- 
izesa ministrów m  czas nieobecności zastępuje 
ministeay-sjpraiw wewnętrznych.

***
Onegdaj Rada Ministrów uchwaliła o®ta- 

feezmie sejmową ordynacje wyborczą.
Sejm 'będzie liczył 360 poisłów z całego pań­

stwa .poitekfiego.
W każdym ókręgu wyibloirozym będtd© o- 

zmezona iłfość posłów. Pioraucono więc tayśl 
uzależnienia liczby posłów od liczby oddanych 
głosów.

***
Na jednio z najbliższych posiedzeń Rady 

Ministrów wtpłjmle pnajcikt ohdymaqja wyiborczej 
<fo senatu.

Jest praiwdlopodobmieim, że również i ten 
projekt Rada Ministrów załatwi jeszcze przed1 
zebraniem sSę Sejmu, dzięki czemu Sejm 'bę­
dzie mógł uchwalić zarówno ordynację wybpr- 
czą, sejmową, jak i ordynacje wyborczą senac­
ką w .najbibżsizych miesiącach.

Na kanJcrencjł prasowa), -jalka odbyła się 'wczo­
raj w Ministerjum Spr. Zagr., min. Skirmuut oświad­
czył — w związku proyjaizrieim do Polaid czeskiego 
ministra handlu, p. Hotoweca — to pizjrjazd ten 
jest zapowiedzią nawiązania bliższych stosunków 
handlowych między Polską, a Czechami, oo dopro­
wadzić m« do za warcia odpowiedniej umowy mię­
dzy dbu państwami. Układ taki ma diojść do skut­
ku we wrześniu.

Przechodząc w naslępstwite do kwestji G. Ślą­
ska, p. Skirmunt zaznaczył, że Francja, która nao- 
gół popiera poalulaty polskie, różni się w zapatry­
waniach, co dp terminu rozstrzygnięcia kwestji 
Śląskiej z Rząd«m połsklin. Idzi© o to, alby dyplo­
macja .polaka wpłynęła na uwzględnianie stanowi­
ska polskiego.

Stwierdziwszy stan ogólnej niejaBnniSoil w ikwea- 
tji Wiilna, p. Skiirmumt oświadczył, że wiadomem 
mu jest na podstawi© bezpośredmich wiadomości s 
Genewy, że Liga Narodów nie otrzymała zawiado­
mienia Rządu Kowieńskiego o odrzuceniu projektu 
Hymansa.

W zakończeniu p. Skiirmunit poruszy# kwestję 
prawa opcji dla mieszkańców Śląska. G-eszyńskiego, 
oznajmiając, że termin, w którym praiwo to upływa,
przaauńięty został przez rząd czeski o pół raku.

***
23 !b. m. rano przybytf do (Poznania czeski mi­

nister handlu zagranicznego, p. Hotoveo w1 towa­
rzystwie posła czeskiego w Warszawii©, p, Proko­
pa. Maxy i innych członków poselstwa czeskiego. 

' Ministrowi towarzyszył ze strony polskiej wicekon- 
snil polski w Praidze,%p. Dunajewski, oaczełmiik wy­
działu min., prze im. i handlu, dr. Adamkiewicz i de­
legat departamentu przem. i handlu p. Dzaelnicy 
Pruskiej, p. Mierzejewski. (E. EJ.

*** \
■Rada Antbasadoa-ów roeapairynrafa siphewę 

sporu, jaki wyłonił się w komisji granicznej, 
która miała ’wyznaczyć granicę p îtekoHiiiemńec- 
iką wwitoż Wfisly. Komdisjż graniczmej pioleoo- 
no przeprowadzić drobne zmiany w drodze e- 
wentualnych kompensat gramioanydh, pray- 
czeim zia podstawę nadal ma służyć liraja, usta­
lona na miocy decyzji zni 12 lilpca 1021 r. Ostar 
teczna linja ima usiumąć itechnicrane nledogod,ma- 
ści pod ’warumUdem jedmaikże, że wszelMe zmia­
ny uzyskają zgodę zarówno ze atamy Ptołaki jak 
i Niemiec.

*
* *

Wczoraj o godzinie 10 rano rozpoczęto się 
posiedzenie Komit. Ekonomicznego Ministrów 
w sprawie wniosku miinMra pracy i opieki 
społecznej, p. Ludwika Darowi.siri.ego, oo dio u- 
zupełlndiania wniosku miniistra spraw1 zagratniczr 
nych, p. Konstantego Skinruuniia, o iprzystąpie- 
nte Polski do konwencji, przyjętych n a ‘Pierw­
szej Międzynarodowej Konferencji ’Pracy w 
Waszj’iqgtoniie. Na ktanfereucjii’ tej Polska była 
reprezentowana pracz p. imaytniera Sokala.

*.♦ *
Pofceł pofeki w Paryżu, Zamioyislki, w imie­

niu rządu polskiego zwrócił saę w dniu 21 b. 
m. z uraędowem zaproszeniem do marszałka 
Focha, by w ciągu lata odwiedzaj Polskę. Bę­
dziemy więc mieli jeszcze jedną uroczystość!

*  * *

***
W nadchodzący wtarek odbędzie się posie­

dzenie w mi.nisterjuTn aprowizacji w sprawie 
rozdziału kredytu państwowego w wyisotoośoi 
dwódh mil jardów marek miedzy producentami, 
hnsuimentami i przetwórcami ziemiiop|odów..

Minfeterjum Spr. Wawo. mzesIaJla okólnik 
db wojiewodów, do del. Rz., Gałeckiego, do 
Kom. Rz. m. Warszawy, oraz dio Koaneimd&nto 
Głównego P. iP. o uwzględnianiu przy przyjmo­
waniu na posady państwowe, w paenszyim rzę­
dzie podań inwalidów i Zdemobilizowanych.

Okólnik zawiera rozp'oraadzeniie do do nie­
zwłocznego nadesłania wykazów wszystkich 
inwalidów i zdemobilizawanych, których po­
dania zostały odrżurone. Wykazy taki© mają 
być na przyszłość przesyłane dio Ministerjum. 
co miesiąc. j

Sprawa Śląska.
STANOWISKO FRANCJI.

Londyn, 23 Rpca.
(PAT.)- (Havas). Wczoraj po południu 

francuski ambasador w Londynto wręczył od­
powiedź swego rządu. Według tej odpowiedzi 
Francja nie zgadza się na zebranie Rady Naj­
wyższej w d. 28 b. m., natomiast domaga się 
natychmiastowego wysłania pas łków angiel­
skich na G. Śląsk, oraz prosi o zgodę na wy­
słanie posiłków francuskich w sile 1 dywizji. 
W międzyczas e donoszą, że dywizja francuska 
została wysłana na G. śląsik przed nadejściem 
odpowiedzi angielskie.

BRIAND 0  SPRAWIE GÓRNOŚLĄSKIEJ.
Parys 23 lipca.

(E. E.). Na Radzie min strów w d. 22 b. m. 
pódl przewodnictw.em prezydenta Milleranda, 
Briand przedstawił stan polityki zagranicznej. 
Briand podtrzymywał nadal swe stanowisko w 
spraw o górnośląskiej, jak również co do ko­
misji ekspertów. Nie jest on zwolennikiem 
jaknaj szybszego zwołania Rady Najwyższej, 
która według jego zdania nie zdołałaby po­
wziąć decyzji jednogłośnej. Ponieważ Anglja 
powołuje s:ę na konieczność przerwania obrad 
w tej sprawie w ciągu sierpnia, przeto lepiej 
jest odroczyć termto zebrania na koniec sierp­
nia albo na początek września. SpTawa górno­
śląska wymaga głębszego rozpatrzeni. .Za­
łatwienie jej w ciągu jednego lub dwu posie­
dzeń równałoby się nieuznawaniu konieczności 
zabezpieczenia interesów żywotnych Francji.

..Echo de Paris" w związku z expose »ą* 
dzi, że zebranie Rady Najwyższej zostanie od­
roczone przynajmniej na miesiąc.
ZWLOKĄ W ODPOWIEDZI ANGIELSKIEJ.

Londyn, 23 lipca.
(E. E.). W kolach komnetentnvch pannie

przekonam©, iż odpowiedź rządu angielskiego 
na ,notę francuską nie będzie wysiana wcze­
śniej, ,niż w przyszłym tygodniu. Podobno an­
gielskie ministerjum wojny zażądało informacji 
dodatkowych z G. Śląska, po których otrzyma­
niu będzie dopiero wysłana odpowiedź.

OŚWIADCZENIE LLOYD GEORGE'A.
(PIAT.). (W’-ed. b. kor.). W Izbie Gmin o- 

ówlaiflczył Lloyd George, że w sprawie rozwią­
zania ktfestjj górnośląskiej n :e można poczy­
nić żadnych kroków przed zebraniem się Rady 
Najwyższej.

ZARZĄDZENIE KOMISJI MIĘDZYSOJUSZ­
NICZEJ.

na, jednak oddzdaty tectotene, uwiązane * prne 
mysem ko-pattaianym, porastają na mdejsou.

— Wyjazd Niemców z Ryibnctoa mi© ustaje i a*. 
Wera charakteru nvasawego. Magaxymy i naikładj 
przemysłowe przechodzą drogą «przi«dady w 
ręce. Fabryki po wuęksaej części 'nieczynnie.

— W Bytomiu aatożomo zmiązek b. powwteń- 
cńb górnośląskich, który wydaje własny organ pad 
nazwą ^Powistiansiec",

a I f
PODZIAŁ MIENIA.

Gdańsk, 23 lójpe#
(PAT.). J'utoo przybywa dio Gdańska- ntię- 

dzysoki-sznicza kotmiisjia dla stwierdizeniiSa ilości 
materjalu lótniozego, znajdującego się jeszcze 
w Gdańsku, a stanowiącego dawniej własność 
rządu memifeakiego. w  stklad komis|i wchodzi 
trzech oficerów francuskich, jeden «ingi©!taky j 
jeden włoski. Praewiedniczącym komisji jest pul 
korwaik francuski.

Bytoro, 23 lipca.
(PAT.). Komisja międzysojusznicza zarzą- 

dtdła ogólne przeprowadzenie rewizji w miesz­
kaniach ludności niemieckiej na G. Śląsku- Za 
ujawnieni© składów broni wyznaczono wysokie ' 
nagrody pien ężne. ^
ŚLĄSK GÓRNY I GALICJA WSCHODNIA.

iJtodyn, 23 1'pca.
(E. E-). ,Ąforning Post" wyraża przekona­

nie, iź sfery odipowiedn e najlepiej uczyniłyby, 
zajmując się odrazu całokształtem zagadnienia 
polskiego, czyli łącząc sprawę Górnego śląska j 
ze sprawą Galicji Wschodniej. Gran ce wscho- | 
dnie i zachodnie Polski winny być ustalone je­
dnocześnie. Załatwienie sprawy górnośląsk ej : 
jest tem pilniejsze, jeżeli się zważy naprężenie 
stosunków polsko-litewskich.

Z lilii KOffllid
NA POGRANICZU.

Wiln®, 23 Up«a.
(PAT.). 'W pasie neutralnym i p rzyźroM- 

towyjn Litwini energicznie orgainiaują oddsn*- 
ły 'partyzanckie, -uzbrajając j© w ikarabimy i 
granaty ręczne. Regularne oddziały liteweki© 
i partyzanci napadają ciągle na wsie w pasie 
neutralnym i  graibią włościan i zbiory.

NOWA RADA MIEJSKA W KOWNU!.
Wilno, 23 lipca.

(E. E-). 19 b. im. nastąpiło uroczyste o- 
tw-arcie nowej Rady Miejskiej w  Kowni1®. Naf-
liczntej&zy 'klub w nowej Radzie stanowiła P >

o o « e in Wlacy. Prasa kowieńska zachowuj© 
czystości milczenie.

— 22 b. m. o godz. 6-ej wtoca wybuchł w Gro­
dnie olbrzymi pożar, który trwał do B-ęj p. p. da, 
23-go.

— Niemcy zaproponowały Iccxmlsd!____
wań zapłatę 6 dalszych weksli w (wysokości 16 
ljonów dolarów.

— Bank Rzeszy Niemieckiej zawarł w ___
damie nową umowę kredytową na SO mUSoinńiw 
rek Złotych. Toczą się petrtreiktacite o kre­
dyty.

— 22 b. m. przybyła do Rygi w dradze a Lon­
dynu do Moskwy oficjalna misia handlowa aeflM- 
ska.

— Maksym Gońkaj (przybywa do Berlina, aby 
pertraktować a rządem nienńadkmJ w ą z z a ia  po­
mocy Niemiec dla Rosji sowiedd©].

— Czifizeanlin iw nocie do rządów En teatr dhriad* 
cza, że Rosja — wobec nieaapraszenia jej aa tea- 
fereocję w sprawie nabmoósnda — nie uana itj •> 
chwał.

— Aródła greckie i turecki© oadisylają spraeea. 
ne wiadomości o sytuacji wojskowęj.

Z  p r o w i n e f i .
Żyrardów*

(Korespondencja własna)'.
CARSKI FELDFEBEL KOMENDANTEM POLICJI 

W ŻYRARDOWIE,
W początku roku t>, do żyrandowia o* atsmowb

ako komendanta ipoMcji państw, niiamo waary metal p. 
Sadowski, b. feidłebel 9 raty 95 toraen«iar^lri«go pp, 
który stacjonowaL w Dotnpade, Zaraz po otojęcńo 
swej funkcji p. Sadowski podtawti sobie za. prayks- 
saniie „carakij donos": „dierży ucho wo«Un>“, co 
odebamiero, ho 10. M b. r. matosoweł, bijąc sapie- 
nrtą hurmaina, ntosąoegc. mąkę na wypiek Chleba 
do piicfeimi R. S. S. (dla większej zaś (powagi zażą­
dał próbki ’wiezionej mąki). Tęsknota p. koonea- 
damta do carskiego .,rażitm>" przechodzi wtmałki* 
gramie©; doszło aż do tegfc ź® łt*mł sobie .przynieść 
do koanisarjaHu portirety caiej rodzimy camsfciej phś 
obojga—na oo, ndewladomo, Ieez pray wejśailu dio ♦  
toomisairjatu wźdryga się duas kaidęgio Polaka aa 
widok portretów tych gnęblcdeli Polski.

Prawdziwe pale do popisów zyskał p. komen­
dant z chwilą wyitonhu stmajhw iw przamytte wló- 
’kienniiczymii. (Pnaejął się zasidą Rasputiilna: .jkuamoł- 
nikiow diu3zit*“ i zaczął przy .pomocy sprawadmomej 
z ea’ego okręgu po!le}l towioej 1 pleesej erta całej 
zgrai agentów aresztówać na lewo ł ma praiwo wy­
bitniejszych roboti-ików za to. że na'tepciriine zostało 
ogłoszeni:©, plębtoiiące z imiemia i noBwięk* łamA 
rtrajltów. Powodem amesrztowami* rohotnflków byłe, 
jak twnerdza złe jf-rykS ta. że p. ’kamemlamł ©boa 
się wysłużyć raraadoari falbryiki'. aiby oteiyimaś 3lfc- 
nowisko urzędnika w ^  faftyryc©. Oziy to jest .praw­
dą. powiedzieć trudno .«'‘rwńen<lziić jednak motam, ta 
aresztowania byty zuirełnde hetapodstawne. Już to 
seńro dale dużo do nryżlemiia.

Na interwminofę tom", tow. posłów prokurator 
tyrardowsk-' zawiadomił p. kiomerndamtai a/by nt- 
przesłał aresztów. Jedwalcże p. kwmemdaał urwaSB, 
ie go poleceni* telefoniczne :ii© ObowtiązMje; ke- 
niecwia jest dlań „łnumaga" i to * pieczęcią. Nt»
■w tem dziwnego — cz.’ow'e/kows, ktióremą* w lab 
whi jamo pewm© metody tvrzez 12 l«t, łrudlwo Jest Mą 
fch yrjyihyć po 3-ch iiatach służby w państtwi© i 
kratyeraem,.

MIEŚCI Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.
— W Ghrpczyesch przeprowadzono rowiaję. w i 

rezultacie której aresztowano 9 IcomuifflŁatów. Dal­
sze aresztowania w tofcu.

— Niemiecki© towarzystw* ąjfceyJWb przenoszą 
W dalszym ciągu .planowo swoje siedziby do Berli- i

Ns.b+ifoby oby władze odooóne daty p. j 
darniowi ..prwykaz'' na piżmie i to z piecmędją, to 
w Polsce demokratwcBmei saimomtłW wprawiać uia 
wolno, oo r*< do .portretów, to otoch je powiaań 
sobie nad łóżkiem, a nt© trzyima w tesmisarjaeia, 
sdrż władza creka dto Polski nie otnfiksl

1
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Zduńska Wola.
(Korespondencja własna).

Protest robotników przeciwko drożyżnie I wolno, 
mu handlowi.

Zdając sobie dokla-dina© sprawę, to  przyczyną 
obecnej drożyzny jest tarnik sprężystej gospodarki 
rządu i Sejunw, które to ongany dotychczas nie nie 
Erobdly, by ukrócić orsjj© paskarskie — p-raee-iisvniie, 
dają wolną ręikę ipaskairaoim uicihiwailajjąo iwoluy han­
del—parlje potótyezine i związki zawodowa, działa­
jące mt gruncie Zdudsk iej-Wloł i, zwołały w diniu 
8  lipoa m. b, proletariat .miejscowy Ido imanafestaciji 
i protestu. O goida. 5  po tpoł. na glos syren fafbrycz- 

rdbotndey * transparentami zebrali się na No- 
*'y'n> Ryndnu. Do zebranych w ilości około .5 tysięcy,, 
(Przemówił w imieniu miejscowego komitetu POPS- 
tom. Daanóslki£, pocseun nwayi pochód przez ulica 
ndasta z* ójpjewem pieśni rewolucyjnych. Obok po­
r o d u  p_ p  a  j Związków Kłaeofwych, azedl jedno- 
<*eżo*« pochód N. P. R.

Podczas pochodu praemawśełl tow. Jeatonorw- 
W imie-niu klasowych związków iaw.( Wotfta- 

**** w iimSeniiu pajbjanitókiego GKR, Po prssemó- 
witeniaoh odczytana została cezotaoja, żądająca cał­
kowitego sekjwestru ziemiopłodów i zmuszenia fa­
brykantów die u-rnhomteoi# fabryk, co zebrami jo- 
dopgJlofodo pnyjęli.

Turek,
(Korespooidt-ncja wlaanai).

Robotnicy przemysłu tkackiego, by utrzymaj
tiefoi© i awoj© rodziny, zmuszeni! eą pracować 14— 

godzin u® dobę. Nie mogą uzyskać lepszych war 
r uników od miejscowych przamystowców i paska­
mi1, ponieważ ci mają na swoje usługi ,miejscowe 
""ladze państwowe. Robotnicy zażądali podwyżki 

w stosunku do cermilka % listopada 1®20 r., 
n* «) przemysłowcy nie zgotdaiłi się. Dnia 13-go 
^termca b. r. wybuchł strajk. Komendant policji 
PoroasyJaif po całej okolicy konną policję, zmusza- 
14® robotników do pracy, a sam podcłmre-loiny w 
czapce na głowie 1 cywilnem ubiranSu przyszedł dio 
kńcalu Zw. Z«w. Rob. Praem. Wlóknistwgo i wszczął 

Wdę 2 czlouM-em zarządu, którego następnie ra- 
do ..komisariatu’', gdzie go obito i zamienię- 

^  areszcie. Robotnicy d-wa dni gromadzili się 
°® rynku mietlskilm, żądając uwolnienia arosEtoiwa- 
^ g o  calonika zarządu. Z powodu głodówki więźnia 
1 wrc,giej postawy całego miasta, kórneudamt od- 

sprawę do sądu, ąprowadHił natomiast więk- 
*** oddziały ipolicji * miast Kola i Dobry, które 
ezarżewały na zabranych, kailewząc a areszjtuijąp. 
Pcciąignięteigo do odpowiedzialności członlka ssaraą- 
d sąd unieiwimnił. '

Taiki to raj mają robotnicy ma prowśncii, gdeto 
W-decja rządzi, niefkowtrolowiana praeuf nikogo. " • 

w. Zaw. Rob. Przem. Włóknistego, odd*, w Turku.

{ związków rob. na zebraniu *wero, jalde odbyło 
się wczoraj wieczorem, postanowili wstrzymać 
się od uchwal w tych sprawach, a zwrócić *ię 
po opnję do swych mocodawców.

Położenie jest więc na razi* bez zmiany.
Strajk w zakładach gazowych trwa (dele­

gaci- robotników gazowni przyjęli do wiadomo, 
ścii — podobnie, jaik wszyscy inni — warunki 
Dyrekcji, wstrzymując się od dyskusji do po­
rozumienia z ogółem robotników zakł. gazo­
wych). W innych instytucjach miejskich praca 
wi dniu dzisiejszym przerwaną nie będzie. Ju­
tro ramo na masówkach robotnicy mają -po­
wziąć uchwały 00 do dalszego zachowania się.

Robotnicy miejscy czynią wszystko, aby 
nie doszło do strajku. Czy 'Magistrat i Rząd 0- 
każą tę samą dobrą wolę — pokaże się nieba­
wem.

-Znowu musimy wyrazSfi najwyższe zdzi­
wienie, te Mim. Pracy 5 Op. Sp. świeca nieobec­
nością przy załatwianiu zatargu obecnego. 
Czyżby p. Darowsikii chciał prze® to dowieść, że 
j-ego MimJsterjum jest żbyfeozme? Czy taktyka 
ma na celu stopniowe likwidowanie tego 
Mimisterjum, czego oznaki są coraz częstsze? 
Czy p. Darowski ma za zadanie pogrzebać Mi- 
nisterjuim, będące pod; jego pieczą?

Ruch retóacą.
I I p  PHI-

Do wszystkich organizacji partyjnych, Ko­
mitetów dzielnicowych, Kój fabrycznych okrę­
gu Warszawskiego—miasta. Egzekutywa O. K. 
R. P. P. S. komunikuję: począwszy od- dnia dzi­
siejszego do dnia 1-go sierpnia r. b. wszystkie 
zebrania Komitetów dzielnicowych, kół partyj­
nych, masówek — nie odbędą* się z powodu 
obradi w tym czasie 18-go Kongresu P. P„ S

W
W yszła

S t O W S P Z i

z dł*uku i j e s t  do n a b y c ia

S p ó łd z . „ K S I Ą Ż K A " ,
LESZNO 8

/ I we wszystkich księgarniach

REPUBLIKA DEMOKRATYCZNA
napisana przez L U C J A N A  R U D N I C K I E G O .

Egz. Mk. 100.

tmy i  p. r *  w
(Teldonem z Loidizi).

I.

23 liipca.
Od kilku dni N. P. R-oiwcy łódzcy urządzar 

po mi eście pochody, mające ten j-edymy chy- 
b® cel na widoku, by sprowokować zajścia u- 
•’cmxe i w ten sposób skompromitować ruch 
strajkowy przeimysilu wlókiniŁ&tegio.

Awamtury Enpeer-ów miały ten skutek, że 
po tn ie  wywabiły policję, 'która dzisiaj 
pia-zow ala^pnzerhodlniów'. z -których poddbrao 1 
ifc-ip r‘aai‘0,l:lfa Odznaczył się przyfem
J e ^ S  eTOWyM te“ P W n t e m  . k S s a r z

n f e  hpojgeji - ine Bachowainie się

Walka ekonomiczna
robotników miejskich.
S}1ua-cja. jaka wytworzyła się w związku 

« tą-daniami, wystawionemu, przez robotników 
instytucji miejskich, a popartemi, jak dotąd, 
cz-ynnie tylko przez robotników7 zakładów gal 
* owych, przedstawia się, jak następuje:

Dyrekcje poszczególnych zakładów -miej. 
*kioh. jako też Magistrat, któremu Rząd udnię- 
*’l jednorazowo 24 miljony xnk. na pokrycie 
aiedobo.ru budżetowego, wynikającego z ped- 
^yższenia płac robotnikom,—przystąpiły wozo- 
rai do rok-owań z delegatami robotników. U- 
s-tępstwa. jakie ofiarowują one, sprowadzają 

1) do podwyższenia normalnego plac, po- 
‘ big orzeczeń Komisji Statystycznej, co do 
''Ziosiu kosztów utrzymania za czerwiec 
13,18%) — c0, doliczone do dotychczasowych 

- -b k ó w , stancwićby miało nową podstawę 
ków ? rZ‘V °W-€zan-U ewentualnych dodat- 
ora* o\r°Z‘V̂ ^ ain- ch w następnych miesiącach, 
ia-cei ) Jednorazowej zapomogi (30%), ma- 

dla robo-tni-ków, otrzymujących w ZTZl 12~U tjs. mk -  4.000 m k, 14 do 
5 00f) m l j«r~ 4-5(X) “ k., 16—18 tys. mk. — 
W. -  R ^ 20 ^  mb. -  5.500 mk., 20-22 

' W reJu+m^ ’ 22^ 25 iys- mk- — 0.500 mk.

I 1 , . . Liak np, sprawa emerytur

e v W w a ru u W w 'S cy ^ 6* mbolników
steb.orcćw .sprawy przez przed-

* - eie^raci łącznikowi wszczególnych

Ze Zwląz-kn pnw*w. miejskich. Zieboamte Rady 
DWaefcueJ Związku praoo-wmdików zmsegsOdiicdL odbę- 
dade ai? j-udro o godz. 5 pp. w toikala Zwią^Jkn (Al. 
Jeroetót. 56. Proraeul są o ptmiktuelin© preyfoyeie 
watcyiscy delegaci 1 mężowi© wwitema.

STRAJK GÓRNIKÓW W KOPALNIACH WĘGLA 
BRUNATNEGO.

„Naprzód" docrosi: wybuchł 30 3Srp*» strajk 
wiskuitek odirmucmia przez właścicieli żądań roboć- 
niików co do podtwyńszeinia płać. Jest to sacaegóTuy 
strajk, aUboimem jest on bezpośredinieim castęp- 
słne-m wolnego handlui Jak wdiadoiino, wjpirowadzio- 
no wolny handel węglem ihinutnataysn t dnotaeimi 
gatiunkaimi węgla kamiieninego. Z tą chiwllą uaiał 
wszelki -popyt na węgij-ei ibnumnittuy. Wobec tego 
właściciele -kopaM węgla itmmatmego wnieśli) do 
rządu protest -praecńiw wylączeinlii -wegJa brunatne­
go z pod góspodatrki państwirtwe-jl, Nallwmiasit' wła­
ściciele kopalń węgla fcamieoiin-ego wmfeśffi rńwmo- 
cześniie do rządu ptodiame o zcziwo-len/e na, wwitay 
handel nletyljco drobnemi. tocz WEziystikiiejni gatun­
kami węgla 'kamiennego. OcBywóśioiie -protest wła- 
ścide® kqp®M weg’a bruna iiego nie odniósł skut­
ku, Węgiel bmnratny ipoozsta-wiewo wolnemu 
hawdikxwii, a jego gós*nfikAw pozbawiono aprowi­
zacji rządowej. Górnicy zaitem, rzucent nagle 
na hip wcluego paska żyw•)oś nitowego, zażądali 
podwyższenia piać o tyle, ażeiRp wyrównana zosta­
ła różnica, spo-wodiowana orflpodnięcMwn aprowiza­
cji, Właściciele kopalń ni* chcą e£-ę aa to zgorffcić. 
tTómacaąc się zrjpełn.ym brafldem- popytu na węgiel 
brunatny. Cóż Jednak temu winni ea górnicy? Gzy 
mają oni dlatego ginąć z głiodlu? tNte porostawało 
im tedy ntc inenega, ja t  zrSt-ralffmWy.ć. TaDde *0 
zaburzenia gospodarcze 5 społecznie iwyiwółał wnitny 
handel. (Rząd -poiwIiDien fu wkroczyć ji encrgdcBOie 
dopomóiiz do załatwię-,io lej sprawy

Strajk w fabryce iolatyny w Winnicy. TWfa 30 
czerwca Zw. zawód-owy robot."!, iprzero. dheuitczne- 
go -wysiawdł żądania w imieniu robotników fmbry- 
tei żelatyny w Wtanicy dio dyreflccjii tejże fabryki 
-Dyrekcja odmówiła kategorycznie raspokojcmia żą­
dań robotników, woibec cwgo 2 2  lipca moibofflnicy 
przerwali pracę. Strajkuje 150 trolboita'-?tew 4 robo'-
mier)

Reaaumrja umów zbiorowych robotników rolnych,
W kfflk-u ^powiatach zostały dokena-ne próby 

roasuimcjii- umów zbiorowych dl-a robotmilkówi dmiów- 
fcowydh a uatalemia -nowych waruntków pracy. Za­
rząd Główny Zwą. Zaw. Rob. iRokn. fc , M dkiej 

k Lik, że jpanńiby tego rodaajii są <medi0jpuisac5Łai‘- 
. ' ^  tyiUoo niiepot-rzetane wrzemiia wśród

wibomMów, m<mc gpowmtewać tokaln* Mrajtó. 
Reawimcje umów. z punku, widenda obowią-

praeppowakiBone iwamnncre orzćczeń powiatowych 
Komisji Rozjemczych, oraz zapowiedź praqprowa- 
dzaiao* łatooiwych w szeregach' immych powiatów, 
wywołały wSród rolbotaiifców rolnych ognomne *»• 
noepokojenie. Woitaeu czego czujemy się w oftuofwiącB- 
ku nakoammóJaj-waB, stamowteleo naj-ęBAmy w
tej sprawie, po aoczegółowem jej aioeważeiniu.

Stojąc sia sUuio-wdsku, te  uchwały wtękatośel 
Komisji Rozjemczej, bez wrględiu n* ich treść obo- 
wiąBują -tak jedną -jafk i dragą stronę; te  poczyna­
nia w Jcteruntou zmian tych uchwał -mogą doprowa­
dzić do niepożądianycfa konaekiwencji; że zatem
i i  sam fatkt rozmowy na temat reasamojli wytrwwn* 
nastrój podniecony wśród robotników i wybuchy 
zhrsjku; swrasesn licząc się z tnudną sytuacją a/pro- 
wiaacyjną Kraju, jako też warumkaimż poUtyczanem*, 
w jakich .Państwo się zna-jdaije, — uważamy za 
wskazane zwrócić uwagę Mii-l.stprjuim (Drący i  0- 
pioki Spo’ecanej, że dla utrzymania normalniej 
pracy na roM w olorwstie zlblorów, fconiefcsroem Jest 
utrzymanie w łnocy wszytaUdioh uchwal, potrałę- 
tych powez Komisje jRozjemicze zgodnie c -prawem",

Posiedzenie Zw. urzędn. tecbn.-drogowyeh Ma­
łopolski -Związek urzędników techrt^drog. w Ma- 
łcipo-l-®ce od-był Walne zebra-nie we Lwowie 17 lip- 
ca 1021^r. w sali iRaidy powiatowe). -Po apraiwozda- 
niu z czynności Wydziału Wyk. wywiązała się go­
rąca dyskusja, na sktufek której uchwalono odnieść 
się telegraficznie do Marszalka Sejlmu, Prezesa Mi­
nistrów i Ministra robót publicznych w sprawie o- 
statecanego uregulowania stanowiska kortdtuktorów 
diróg krajowych jakotei pomocn-ików technicnnycih 
i przyznania im takich samych praw, Jakie ma ha 
sama ikategorja urzędników technicznych w Kró­
lestwie, t. zn. stanowdnka sekretarzy techników w 
VIII klasie ptae.

(Polska potrzebuje sil tachnlcanych nawet tylko 
z ■wykształceniem średmiemi, w dobrze przeto zrozu­
mianym interesie kraju, nie należy odstraszać wy­
próbowanych sil fachowych od służby państwowej. 
Dotychezasoiwie tymczasem postępowanie władz mo­
re zmusić, szczególnie młodsze sity, do szu kania 
pracy tam, gdzie fnajdzie ona należytą ooenę.

Baczność dozorcy domowi! Wałnie zebrani© dó- 
aoroów domowych odbędzie się dziś o g-odz. 1 pp. 
•w lokalu Związku (Leszn© 48). Obecność wszystkich 
obowiązkowa. x

Dr. med. FELDHUSEN
p o w ró c ił .

Chor. wener. skórne, moczopłclowe (niemoc). 
W ielka 7>, t e l .  152-13. Do 1 I 4—7.

Dl. SU ie i* m u ło w ic z
b. asystent kliniki uniwersyt. (prof. Meissera) we 
Wrocławiu. Chor. skóry I włosów, weneryczne, 
płciowe (niemoc). Przyjmuje od 5 do 7 

S z k o ln a  « , tel. 408 58.
p.p.

Głosy czytelnihdw.
W sprawie lekarzy wojskowych.

Polaka wogóle -ma bardzo mało lękamy. Dłataeg 
M. S. iWojsik. ule -przyjmuje do wojaka młodych le­
karzy, którzy obecnie powróciła a zagremicy, a sascae- 
gól-D-ie z Rosji. Ci ostatoi, nie mająo prawa prakty­
ki mogliby służyć w wojsku jaiko -jKudleka-rae i (pod­
czas służby wojskowej mogłoby nostryfikować swo­
je dyplomy. Tymczasem- M. S. Wofak. miałoby 
możność zwolnienia wo-jskowych lękamy, ©tużących 
od szeregu lat w wojsku.

Znam jedmego kolegę, który powrócił obecnie 
a Rosji, podał 6  miesięcy temu (prośbę o przyyęcie 
d© wojisika. P. K. U. przesłało prośbę do dap. a»m- 
a odpowtedż dotychczas jeszcze nie nadeszła.

Lekan wojskowy.

osły-
Wyrzucenie na brak połońisy.

IPraachodaąjc ul. Karową o godz. 6  rano 
azełiśimy jęld f nawoływanie o pomoc.

PodesaKfemy bliżej 1 zoib&csyKómy kobietę w4- 
jącą aię -w bólach porodowych, przy której nikogo 
nte bylp5 leżącą przed praytulkiecu polotoiczytm. 
Na nasz© zapytrnfe odpoiwiicsMaJai, że została nie­
przyjęta do przytułku i  wyrzucona o* bruk.

Na zwróconą uwagę paniom pielętjniankoim, 
które wyglądały oknem, io  nie można -postępować 
w te® sposób z chorą kobdetą. UBłystseliiómy odjpo- 
włedź: ,^fiecb się Panowie tek nie pncejmują*'.

CWy P© zai-ntervrenjowenlu policji w kom. I, 
wróciliśmy n* miejsce wypadku, chorej Jui aj* by­
ło. Obecni twlerdltóli, iż -przechodzący mężczyzn# 
zabrał chorą i odwiózł w ntewłarfomym Idenrnlku.

Podjolboe postępowanl© przytułku położniczego 
zasługuj© na najsurowszą naganę.

(jpc*Ąó»y).

żujących wstaw,, 
fetneze md* s* rneprairoa, gdyż Komisje Ro®- 

• *4, ^^tymnejaani odlwoJawraemi- i  nie są
mesioirv-(rn« 0  rozstirzygpiaia oraa wy-
aluszno. CEy **“  WZ®I«du ^  6?

. .  0) mogą wywioiać również -nadużycia
jak to -było top. w powi. ptedctm, 

po zrecdumo-wBin-.ti Obowi-azulticeH urnowy 
ziemianae córoi-syw-tiii
i rmiiAc-i; ’ n<xwiel « W 7  ote zawrą
d z T S  a t ? -  W 0dd* ł Ł  ^  bę-
dzi o d p o w i e d n ™ ^ ^ ’ 5“^ ^ '

wJala-cbf11" 6  b-VlTby te3f i* "Fpaciki iw :mnycb po-

A przecież byłyby One zarzewiem stroików w 
czasie żniw.

D̂ ałe®?,tt Ż, ?«®ąd Głów-my Zw. Zaw Roboto.
■ Rz' f ofeŁiei wPs«ai do (Młnisiwj-um -Pracy i 

Opieki społecznej ®,t v m v a fo a ti treści:
„Zoetehśour powiadamii^m przez oddziały, ii

Zycie qoipodarcz?
Notowania giełdy warazawakioj.

Dolary S t  ZjadicoOBonych (tranzakcje-) 1920 — 
1P85.

Dunty ezterlingi (framakcje) 7025.
Zniżka stopy procentowej w AngljL Bank an­

gielski zniży i zmowu stopę prooeatową z -6 na 5V{.
Zarządzenie to przyjęto ogólnie a wietkiem udo- 
■wcuenfein̂  jatko ułatwienie -w prowadzęułu traoaak-
cji finamsoiwych. (iPJl.T.).

Dlngi Ententy w Stenaeh Zjednoczonych. W©- 
dług urzędowego ośwkdcaeinia, złożonego w sena­
cie ańierykańsldm. długi Ententy w Stanach Zjed- 
poczmych wraz z adse-flkaimi waroeły db sumy
943.534.000 dola-rów. 2  tego na Francję przypada 
284.0<J0.000, na Anglcę 407.000.000. na Włochy 
187.000.000 i na Eelgję 34.000.000.

Kronika#
Ciągnieni® milj<>nóu’ki. W© ’vr-caorajszyxn

ciągnieniu miljnoówiki wyfljosowaino mumer 
0,188, 375, -spraedany w  Odidizimi© Poislkiej Krar 
jerwej Kasy Różyczkowej w Radomiu.

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.). 

Temperatura ma)wyższa wynosiła wazoraj w 
Wlarsaaiwie 28°.l, n*j-niższa 12®.9.

(Przewidywany stan pogody W dniu dzisiejszym: 
Przeważnie pochmurno, miejscami drobne opady, 
nieco chłodniej, dllne w ia try  zachodnie i półuoono- 
zachodaie.

Pośpieszne prezsyłki listew® w obrocie a zagra­
nicą. Począwszy od ciaia t  afeipmi# b. r. dopuwzea* 
się w obrocie z zagranicą pośpieszne przesyłki li­
stowe, które zaraz po nadejściu do uirędu praeaaa- 
czenia doręcza się przez umyślnego posłańca.

iPrzesyHd pośpieszne mogą Ibyó nad®wea« jako 
zwykłe lub poleco-ue dla każdego rodzaju przewosa 
poczty zagranicznej, a zatem również dla praowomi 
ssmolotaimi.

Opłata za doręczenie pośpieszne, którą nadaw­
ca ima 'utźścDB z  góry przez natepianfle «n*czków 
pocztoiwyoh, oprócz należytaSci za sam© przesyłki 
Msłowe (listy, kartki, papiery handlowe, druki i 
próbka towarów) wynosi 40 marek.

W Obrocie przesyłek pośpiesznych hion^udzŁal 
następujące kraje:

Algier, AigeUftyms, Afustrja. Belgj*. Bolwg#, CŁ1- 
li, Chiny, Costa Rica, Gzechoelowacj, Dfflnja, fU M -  
dja, Francja, Holo-adja, Imdochiiny, Islanidja, Japonja, 
Jugoslaiwja, Kongo belgijskie, Kolumfb-ja, Korea, 
Liberja, Luksemburg, Niomcy, Paraguay, Portu­
galia, SJaim, Szwajcarja, Szwecja, Terytorjram Saa- 
ry, Węgry, Wielka Brytau-ja, WUochy, Wodne miasto 
Gdańsk z obszarem, oraz niektóre kolon je angiel­
skie, portugalskie i włoskie.

Pobieiwaa niektóre z tych krajów dopuszczają 
przesyM pośpieszne tylko do pewnych miast 
względnie tylko do miejscowości z urzędem poczto­
wym, należy wszystkie przesyłki pośpieszne nada­
wać przy okienkach pocztowych, wrzucam ie przesy­
łek pośpiesznych do sk-raynek poezto-wydh doawoto- 
ce Jest tylko na iwłasną ddpowfiedzśaLnoóó -nadaw­
ców. n

Nowe urzędy telegraficzne. IW urzędach poes- 
tofwych Drohiczyn-, powiatu Drohiczyn i Gobicldo- 
Jeziory, (pawća-tu Garwolin zaprowadzono .służbę 
m  pierwszym telegraficzną a w druigim telegraficz­
ną i l-eJefondcaają.

W urzędzie poestowym Raibka 2 (ŹMtóJ), (powia­
tu Myślendoe, zaprowadaooo sezonową stoabę tele­
graficzną f telefoniczną.

Korespondencja pocztowa dla Brra polskich nf 
Gdańsku. Zidairzają się -wypadki, ie  uirnąd pocztowy 
w Gdańsku (Danzig) zwraca do miejsca nadania 
korespondencję adresowaną do finm polskich ad®. 
zaro.jcstrowaiuy-ch w Gdańsku.

Dla uniknięć!# tego, w myśl dotychczas obo­
wiązujących przepisów niemieckich w Gdańsku, 
mają nowopowstałe i powstające firmy polski© i  
ich fitje zgłaszać w miejscowym sądzie l-ub urzędzie 
policyjnymi, kto jest wtoóotcieleta lufb reprezentan.- 
lenn fermy albo fSfji I kto jest iqpnważm»nym do od­
bioru korospondencji pocztowej maidlchiódzącej do 
Gdańska pod adresem danej firmy.

(Po ogłoszeniu tego wąponaniaiae urzędy -wyda­
dzą interesowanym odfpowtedmi© zaśwlai^czcaiie, 
które następni© ma się składać w -urzędzie poczto­
wym w Gdańsku (Danzig).

Po wypełnieniu dopiero powyższych przepisów 
urzędy -pocztowe w Gdańsku będą mogły n-adoho* 
deącą korespondencję doręczać uprawnionym do 
odbioru oaohotm.

Narodowe Muzeum Przyrodnicze (Dzfal Jktolo- 
^■rany — Krokowskie Przedni. Nr. 26/B8 — Uniwer­
sytet!) zawiadamia, ie  przez pe-wten czas będzie «- 
twierane jedyni© w niedzielę (od 10-ej do 1-ej) re 
■wągiędu na (utejfoędneporeądki i iwerwuetisnepra®. 
ińbki.

Stan szkolnictwa na Litwie (Środkowej. Wiln®
posiada 44 szkoły powszechne, frekwencja': 3.731  
chłopców, 4274 dziewczqt. Powiat Wileński — 160 
szkól powszechnych; 4.130 chłopców, 2.961 tziew- 
cząt. Okręg Trocki — 8d szkól; 816 -chłopców, 690 
dziewiczą. Pow. 0?zaniański — 105 szkół; 2.108 
chłopców, 2812 dzi«wicxął. Pow. Swjęojańskn —
77 szkói; 2,657 chłopców, 1506 dziewcząt. Kureów 
wieczornych dła dorosłych było w ubleglytr półro­
czu 108, korzystało z kursów 2.161 osób. Oprńcu 
tego Istnieją w Wilnie 2  aeminairia o auceyc-tóJd*,



6 ,J f lO B O T N IJC “, 24 lfyea 1921 r. Kr. 196
JBęitfe — 48 ucamłów, łedslri* — 80 wrm., 4 ffira- 
MMlis: chłopców 818, daiewcasąt913. 11 azfeółobwo­
dowych: 238 Chłopców, 195 dziewcząt, StefcoMetwo 
średnio według ipowiatów .praedstawia się jak na­
stępuje : pow. Wileński: 1 szkoła średnia-: 70 chłop­
ców, 52 dziewcząt. iPow. Osamiiański: 1 szkoła 
średni®: 178 uczniów. Pow. SwięciańsM: 1 szikoJ* 
128 uczniów. Szikotaiiictiwo żydowskie: w (Wilnie— 
34 szkoły .powszechne żydowskie: 4,648 uczniów.
Szkół wieczorowych — 8, uczniiów 580, ogródków 
dziecięcych — 9, dzieci — 650, Gimnazjów — 11 z 
1.975 uczniami, 2 szkoły zawodowe — z 410 ucznia­
mi. W pow. Wileńskim żydzi mają 72 szkoły po­
wszechne — 6.172 dzieci. Białorusini posiadają w 
Wilnie 7 szkól powszechnych: 957 dzłecii, 1 średnią: 
299 dzieci i 1 zawodową z 68 uczniami. W pow. 
Wileńskim posiadają Biatornuskri 2 szkoły powszech­
ne — 78 dzieci, w pow. Oszmiańakiim — 23 szkoły 
powszechne — 1.170 dtriecś, w ipow. Święciańgk: m— 
21 szkół powszechnych — il.071 dzieci, pozafeim w 
pow. Wołczyn skim — 14 szkól powszechnych. Lit­
wini mają w Wilnie 2 gamuazja — 655 uczniów, 1 
•eminarjum nauczycielskie — 83 uczn., ponadto w 
pow. Święciańskim 91 szkól powszechnych.
WYPADKI.

ZBRODNIA PRZY UL. KOPERNIKA.
(Wczoraj w południe domownicy lokalu m.® III 

piętrze w dounu nr. 25 przy ul. Kcipemaika, usły­

szą wezy jęld koMety, dochodzące z sąsiednie** do­
mu nr. 23. również z 'lokalu na III pięto/e. aawia- 
d umili doztmczyinię lego domu, oświadczając, że 
prawdoip-odabnie teim ikltoś się otirul. Dozu-rzymi u- 
dala się do mieszkania, zajmowanego piraea ip. Je­
rzego PtewińSibiego, a-edaiktora dziiennilka komasa- 
rjaiiu rządiu m. Wasrsaaiwy i współpracownika 
..Praeglądiu Wieraonuejęo*'. gdzie po chwśtoweim dc- 
hijcniiu się do titrawi otworzyła służąca- jego 21-lei. 
Marjzoma Dąbrowska, która następnie upadła w 
■przedpokoju. Na zapytanie przybyłej nawpóliprry- 
tomua Dąbnotw-tka z trudnością odipowiedziala. _ żo 
otruła ją złodziejka. Leikatrz (pogotowia stwierdziw­
szy otrucie ługiem1, przewiózł Dąbrowską w stenie 
b. cieóldtm do szpitala św. Rocha, gdtzsi© po upływie 
20 minut życie zakończyła,

W czasie udzielane a pomocy przez vogotewie 
nadjechał zawiadomiony ‘elefońcffiaie o wypadku 
4>. Plewiński, któremu Dąbrowska' również powie­
działa: ..olru-a nucie złodz.e>,ka“. Na stole zn-lerio- 
no butelkę z  ługiem i napisem na etykiecie „tru­
cizna" oraz butelkę z jodyną, klóra zazwyczaj była 
w (kredensie. Na kiilta&oałcłe minu: przed wypad­
kiem Dąbrowską wychodziła na ulicę, kupiła ługu 
w powyższą butelkę, wstąpiła do dozorczyni, odda­
la jej dług 100 mik., pnzyczem (była w jaknajtep- 
szym humorze. Również zmal|ezaóuo_ ma stole (kartkę 
z napisem:1 ..List złodziejki, wic1 n4eiw1inmatn“. oraz 
4-stronioowy list. pisany ołówkiem z (kopertą, adre- 
sowiaaią do Dąbrowskiej. List ten. sądząc z treścli, 
jest od jakiejś koleżanki, lecz pjrayatosł® go jakaś 
kobieta w szarej chustce. która jiuż dhmitorw'taiLe, 
onegdaj i  wcaoraj, przychodziła, -lecz zastawszy 
zawsze pt 'Rowińskiego. starała się uńidcaó jego wi­
doku. lecz tylko zapowiedziała, że jwzynnesi® list.

P. Flewiafetoiemiu nie ®i« zginęło, wawtot nnwjdltffą-
cych się na krerteassiile pMerów wie itdccniętkn. Nato­
miast przypuszczalną ahroKimiarka, oddiawicayni listu, 
zrabowała swej oifterzie zegarek ma pasku, wtezoerełk i 
pieirścćbndci oraz z koszyka- -w ikuiehiuil — kilko ty­
sięcy mk. gotówką i 1.500 mik., które p. iPlow-Mski 
dał wczoraj Dąbrorwektej nia wydatki1;. iNa niii«>:o 
zbrodni przybyli przedstiatwicileto urzędu śledcze­
go i połtoji. Dowhódtzeinfe -w- tej sprawiło ipiwwadzi 
komisarz śledczy II inspekcji policyjnej p. Letwaui- 
diowsśki.

Zagadkowy zgon. Zamieszka1® cłiw-illdwio u oj­
ca siwego w Alejach Jeirozólimisikiich 53 (dawio. 67) 
Michała Oiediroycia, urzędinika kolejki giój>edu<sj, 
córka jego 2 6 -Mama iWaclaiwa Głuidliówisfea, żona 
kasjera w Irancudkio-iwloskieim Towj. górtdtozeiin w 
Dąbrowie Góin.. wcżoraj w jpołudirie magle zacho­
rowała i  w chwili przybycia lekarza .pogotawiża by­
ła już w egcmji. Dr,. Niewiadicrmski! przeszło pól go­
dziny stosował iróżne zaibiegi tokarskie, jdk: a -
sti-aybiwiamie kamfory i miculfiiny oraz ipnzez dłuż­
szy czas sztactsnie oddycham-to, lecz mjimio tycjh za- 
tuogów, Gludhowslkiieii nie zdołano uratować. Zmar­
ła pozostawiła cawtoro daiitoi (inajmi’odsze ma 17 
del). Istnieje przypuszczenie, i-e śmierć była _ na­
stępstwem silnego przejęcia się choróbą dKteai, 
(które zasłabły ma dyzieniterję na ’letnisku iw _Skóli- 
mowve, o ozem <5ł. za'k0 nw:in;too,w®oo on-egdfj. We­
dług jpoet wersjiii, śmierć nactaipita iwiskuitelk sifcrae- 
ipu w nodze, na ból której narzekała od czasu o- 
sttaLniego połoigu, t. i  .przed 17 dlniiaimi.

Tajemnicze samobójstw* 16-letnia Marta Zofja 
Walewska, córka blacharza-, eamieszikaiia z 'redzica- 
mii przy ul. Lipowej 8—10, aneg^laj, jak zwykle.

wyszła do msgnzywu mód aa ul. Chmćelną i  jul
wilęcej nie .wróciła. Wczoraj rano roiiaci«e otirzymo­
li za-wiadómieiuie ze szpital śwt Diucha. że córka 
dmh zmarła ,wskutek otnuciasię esenctjią-kEulboiową. 
Z .pierwszego (ioebodzento okwzuje się, że onegdaj 
około godz. 9 i .pót wieciz.. Wslewską oiltiwiadkwny 
mążczyizina przyiwiiózł dorożką dó amibuleitorjum po­
gotowia przy ul. Lesano 58. .poczeim ,uiło.tsnnl się. Po­
gotowie przewiozło nieiprzyt-omną desperaltkę do 
szpitala .gdzie w drwte godziny ipotem życie zakod- 
eayla. Wyjaśnieiniem tajemniczego s^imobójatrwa aa* 
jął się III ikioimiiaarijalt policjrl.

Teatr i Muzvka.
Teatr Polski. Dziś i jiutro „Miłość crawa". W

próibaich sBtiuk-a fcliaw*® p t. „Bohater i  żołnierz*.
Toatr Reduta. Dziilś i  jutro Jiatwierz, zakocha­

ny
Teatr Mały. -Dziś i  dni następnych ..Medor",
Toair Nowości (w ogrodzlto Saskim.). Dziś peł­

na humoru, diowcćipnia operetka Ne,dbała „Połyka 
krew,1. Wobec poiwódaemiia .Polaka krew** uKirajirua 
się -jcezczB ipfrae SfliiJk» wiecaomów ma aiEseiu. ipoozem 
nastąpi am-iona -repert uranu. iP-rojektoiWianie jeal 
w-zn-oiwiieniii© ..Ksi-ężny ozardaaziki".

Teatr Dramatyczny. Dziś „LeKkemyśSua: tlo- 
st-ra 'Wł. .Perzyńskiego.

POKWITOWANIA.
W dniu 7 b. nr. dir. K. D. zlożyl na ręce toer. 

Oc.ier.zko unik 30.000 dita Wydlżichi ctpiefcil nań dżlec- 
laem robotmiczem. za co skla tomy serdeczne po­
dziękowanie. Zar/ąd Wyda. Opieki.

Kino P U L A O E

C h m ie ln a  9 , tel< 51-14. 
Ilustr. muz. 4. W enty . P e c z . 6 w .

.0FULEY &SSM r
W ybitny dram at a m ery k a ń sk i w  5 ak tach .

m mm: faraisi p tray artistśw sssi w im isM  n  tirze i M q i  is t e n i s  i  II lista 1921 r.

i*?

Tygodniowe pismo socjalistyczne

TRYBUNA11od 15 IViarca r. b. wychodzi pod redakcjąi
K, Czapińskiego, I. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. N iedziałkow *  

sk ie g o , S t. P osnena i Z. Zarem by.
Ukazał się Nr. 29 i zawiera:

T . H ołA w ko. Rządy wewnętrzne a polityka zagraniczna. T . S z re n ia w a . Francja a Polska. J .  IB 
B o rsk i. O taktykę partji. i .  ftSUlier. Ideał wychotwawczy a rzeczywistość. P r ó b a  o d b a d o w y  
M ię d z y n a ro d o w e j O rg a n iz a c ji S o c ja l is ty c z n e j^  {Malerjaly I dokumeny). W otatk i i u w a g i.

łainość oświatowa łódzkiego samorządu.
t  W aru n k i p r e n u m e r a ty  od ) kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 200 mk.. Zagranicą podwójnie: w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a i  Warszawa. W arecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe lir. 532.
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Holówko przyjmuje ęodzleń 12—1 pp.
PS. Numer okazowy .Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adresu.

Dr. S. Dembechi
C h o ro b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z ­

n e  i m o czo p fic io w e  
N ow y -  Ś w ia t  3 0  o d  5 — 7.

Br. siei J u l j a  6LAY
N o w o g ro d z k a  Na 36 , od 1—3
i od 6—7, Tel. 202-11. Chor. we- 
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
Roentgena, Kosmetyka. tZna- 

miona i t. p.)

OL Jan Hłapln
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne K ró ­
le w s k a  31, t e l .  4 9 -4 4 . 7059

Dr. Z. Rostkowska
C h o ro b y  s k ó r .  w e n s r .  i a -  
n n iizy  k rw i  n a  s y f i l i s  ( H a .  
s s e r m a n ) .  Ż e la z n a  8 4 , tel.

237-21 od 4—6.

Okazyjnie tanio
najmodniejsze kostjumy, płaszcze kowerkotowe, sukienne, bo­
stonowe, szewiotowe, płócienne. Impregnowane oraz wyprze­
daż sukien etamlnowyęh, szlafroków, bluzek, spódnic niżej 

kosztu. Obstalunkl z własnych I powierzonych materjałów

Pracownia B r .  U n k i e w l c z ,  Te?*ttu7i.

O a j ę  s t a  r a t f I S I
Garnitury Męskie, Okrycia, Kostjumy Damskie oraz To­
wary Manufakturowe. F r a n c i s z k a ń s k a  3 , m . 6 .

S a j ą  n a  r a f y
miesięcznie lub tygodniowo okrycia  i kostium y dam­

sk ie . LESZNO 2 7 1 m. 25 vis-a-vls kościoła.

A. JASKULSKI
Wierzbowa 6 róg Trębackiej

poleca w wielkim wyborze:

sitcCie glaffi! i stilon, 
m i o t y  u  podarli M ae. 

joliiloaizowo i imieaiiiowe. 
orai pizebmieły kaitiste.

O g ło sz e n ie
na sprzedaż samochodu ,3lala“.

Główny Urząd waMd x lichwą ipodaj® do iwiadórności pulblkanej, 
te  w  do. SO lijpc* ,1921 r„ o gods, l l te ł  'Prwd pot, <w stedsilbiie Wy­
działu Pnezydjal'cego tegoż Urzędu, jnaeazceącego sćf pasy nil. iMar- 
ełałkowskiej iNir. S7b, drogą .prae,targu uatme-go, .popraedaocego kon- 
icursern Ofert, odbędzie się sprzedaż saimodhodiu .mairtov r ITALA“, siła 
motoru 75 H. P., częściowo zdomoiitowaiaego, na iw*xtimikach naatępu- 
jących:

1. PraPd roapoczęcicim prze targu ustnego winieu każdy z  re- 
ftektautów złożyć ofertę na kupno oznaczonego samochodu iw (Wydzia­
le Prezydialnymi w zapiecaętTiwamej -kopercie z nadpisem ,,-oferta aa 
kupno sańocbodu „ItaJn", z zachowamieim przepisów uistaiwy stemplo­
wej. Otarta wimina zawierać z-aoIiarowTarą sumę, która nie może być 
niższą od eumy szaiciu.n.kaw -ej, ustato.iej na 1^00,000 .mik. (jeften miljon 
dwieście tysięcy mik.) Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone 
w®dńvmn w stosunku 10% od, snumy .szac-amkowej, -które pray ostatecz­
nym rozrachunku będzie zaliczone dó śnimy kupna nabywcy, lub 
SWróccn® przelicytowanym,

Wadium może być wpłacone do -Kasy Skabbawej, Wb do Kaey 
Uizędiu za odnrośmyim polecentotm.

2. Nabywca winien wpłacić dó godz. 4-ej p. p. dnia 1 sierpnia 
198(1 r. (Kasa Skrbowa) na rachunek Mtorstersfwa Aprowizacji diial 
8 8 3 zaofiarowaną sumę kupna po zaliczeniu wwdDum, a kwit wpła- 
Mffiia złożyć w Wydziale Presydjatoyim,

3. Przetarg rospocznie się odi najwyższej zadeddarowanej aumy.
A W razie Orzeczenia- się nferanta. albo niewpłacemia ostatecir-

nie zadeklaTOwanej sumy w łenmimie. wadium przechodzi na własność 
Skarbu.

6. Bliższych s®czegó’ów sprzedaży, wykaz przynależności i au- 
loekepertyzy stornu srmocihodiu udzieli Wyd-toał Prezyd'jaAny.

6. Samochód zezwala się oglądać w garażu przy ul. Litewskiej 
Rr. 12. od godz. 2 do godz. 6 p. p. wdizaeunię.

W*xszawa, dn. 22 lipoa 1921 r.

SSumale Kłód i Formy
oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeńskie 1 Inne 
na sezon, letni 1922 r. w największym wyborze tylko u jeneralnego

zastępcy

B .  B R E G M A N  ( t a m  MlEUtSI II. S 3 :
GWflGA! Specjalne formy międzynarodowej flkademjl we wszyst­

kich rozmiarach. Księgarniom I hurtowniom ceny redakcyjne.

K O N K U R S .
Dział Bud. Kwat. Dow. Okr. Den. Lublin

Tozptouije konkurs na reperacjo dachów krytych blachą ie te n ą  t aa 
pOBMdowania ich torbą pofcoatorwą (Wb jakimi irodJaew: zastępczym), 

Dachy t* znajdują aią na objek-tach wojsSwuwych w Kówlu, 
Rówmem, Lucku i Włodzimierau- WołyńskEin.

Oferty oBteanplowaae w cpć«ceętowaBydh kopertach n napisem 
r Oferta na tomaerwaicję dachów*^ .należy praedldladW do Działu Bud. 
Kwater., Lublin, Wyda. Tedhaiczuiy do dndla 30.VII goda. 18.

IW ofertach należy podać cenę z® reperację ew. pocnBlówanie 
m* dar bu wraz z materjalcan. O Ute (by oteranca wnosili eferty na 
matowanie dachów 'jalkiimś śnofdMem zastępczym. JMfteiv przy tej po- 
zyęji iwymieciić, gdzae i  jaikie dachy i wi jatkam cnasle noanaly anatowaiiB. 

Oferty ibć« uwizględnijozte sostają bez odpowiedzi,
Bftel Bud. Kwat. D. O .O .L

Inź . S ta s z c z y k .

W ażne dla w szy stk ich !!
Niżej podpisani b. współpracownicy p io rw s a o ra ą d n y o h  

d r u h a r ń  w a r s z a w s k ic h  OTWORZYLI obecnie

własną DRUKARNIĘ
W WarszawiBy DZIKA 18, W drugim podwórzu, parter

p .  f. j y m E m m "
Przyjmuje się wszelkie firmowe roboty drukarskie od naj­

mniejszych do największych oraz roboty wydawnicze jakoto: bro­
szury, tygodniki i t. p.

b w a g ą . Posiadamy najnowsze czcionki I największego for­
matu maszyny. Punktualne Isłimienne wykonanie. Ceny przystępie.

Z poważaniem

Lipman, Gutszładt i Kaczka
8QT* Dla z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  o r a z  I n s ty tu c j i  s p o ­

łe c z n y c h  s p e c ja ln y  r a b a t .

H e n r y k  B e z m a s k i

Dlaczego Jestem secjalistką
C en a  10 tn k M x  j i w e s y ł k ą  m k . II.

Nabyć można » Administracji „Głosu Kobiet" (Warecka 7) 
w O. K R. (Ai Jerozolimskie 56)

D r .  L .  K o r m a n
powróci!

Praga, R a d z y m tó sk a  32.
i  W  krwi (syfilis) 

S S ip -a k ifa . a  moczu, go- 
nokokl i t. d. od 10 — 4 pp.

rVmaksI T u! D-i ii. L Pros
b .  asyst, przy szpitalu Vlrchowa.

Uizeiiijdia Letnica
zębów. Plomby, Ceny niskie. 
Że'azna pięćdziesiąt osiem.

Potrzebne
maszynistki do wyrobów weł­
nianych, szlaciarki, robotni­
ce na strikopy i repasjerke. 
Zgłosić się: B ie la ń s k a  9  

F ab ry k a  Trykotaży. 
' PiMB źróiiF

dia kupców I me­
chaników Specjal­
na fabryka części 
do wirówek wszy­
stkich systemów i 
do wentylatorów 
kowalskich. Na 

składzie centryfugi oraz krążki 
gumowe, reperacje wykonywam 

na poczekaniu 
M e c h a n ik  BOZEHBLftTT 

Warszawa, Graniczna 15.

Pcln Ma Joilia
specjalnie na lato w różnych ko­
lorach, ceny zniżone. ń*arsxn ł*  
kowska 59  wejście z bramy 2 

piętro m. 6.
Kobieta-Majster

wykwalifikowana p o t r z e b n a  do 
obciągania czekolady wiad. p ra‘ 

nlczna 1 4 . fabryka c z e k o l a d y .

Potrzebuy introligator
który umie pregować łn-relief. 

Żytnia 20 rn. 3 -p arter.

11 „ L e o n a r a “
21 Nowy Ś w ia t  2!6 Mr. reiusz. 1. (9.

12 - . „ W.
P o r tre ty  

w y k w in tn ie  w y k o n a n e

fin ia 'tn rs  m^sk,e 4 do lotysię-
Łlni u>tlił f cy, uszycie nasze do­
datki 4500, tam też najtańsze 
obuwie. Chmielna 49 m. 5.

proszek /tępi pchły, mole 
i wszelkie robactwo. Żądać 

wszędzie.
;4»e;uj|V do pisania używane; 
MUóiijHj kupno-sprzedaż, war- 
stat reparacyjny Feliks Kon, Zło­
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró­
wnież rosyjskie, nawet zepsute.

łh  LltS ubranie męzkle. dam- 
ii(i iulj skle, łokciowe towary. 
Perkowicz. Sienna 36, m. 5, róg
Sosnowej.
ftjri bawełna hurtowo. Centrala 
!llll Nici. Krucza 24.

nHfjfłlii ślubne, złote, srebrne, 
Uulullul pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny nizkie. Przyjmuję 
reperacje tanio, dobrze. Znany 
zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
Ns 21—23.   .

OitlSiJ. I M I K .  wy, najtaniej
bo w podwórzu i»f\kst“ Jerozo* 
limska 47.

fik57*jini8 sPrzed®nla garnl- 
'JSniljllfS tur męski na męż­
czyznę średniego wzrostu. Wia- 
domość: ul. Warecka 7 m. U.

Poiris® dobry kor?ec,il
dela.

wodowy. 30 p.

CfltriahaO s,t robotnice do fab- 
fUmcUHj  ryki tłuszczu. Prze- 
Jazd 11 „H ąpete“ od 10—12.

suknię różową letnią I 
'i kostjumy sprzedam oka- 

zyjn;e. Emilji Plater 25—18.
\ i m t r n  zdolna poszukiwana 
iłltiiliŁuii do wyreparowania 
bielizny u siebie lub w godzinach 
fajerantowych Oferty „Grzędni- 
kowi“ „Robotnik", W arecka 7.

Tahlinnin p°k6i z kuchnią, elek- 
!>Uiii!ci|(tj trycznością pierwsze 
piętro na Łuckiej, na podobne 
lub większe w stronie Mokotowa 
dopłacę Wiadomość Marszałkow­
ska 15a Fabryka.___________

doskonały portret 
z fotografii „Zjed- 

aoczeni portreciści** Złota 16.

Dr, meti. DUSRO^SCi
Chor. wener. 1 skóry. Kosmet.
lek. Do 10 r. i 5 i pól—7 i pół 
pp Panie 1—2. W niedzielę 11— 
12 r. W spólan 52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej). Tel. 141-05

BieitŁaifctor miticzeiay dr. Feliks Perl. Kefd. odpowiedzialny Bron. Olechnowicz. Odbito w drukarni „JRobotnika“,iWarecka 7. Wvrlawn.fl: Raiii a Nara. P. P. 8.


